
Przed XII Ćwiczeniami ZOS
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Już jutro, w sobotę o godzinie 14, na stadionie ZKS 

„Unia” w Tarnowie nastąpi uroczyste otwarcie XII 
Okręgowych Ćwiczeń Kontrolnych ZOS. W imprezie 
tej, która zainauguruje obchody 40-lecia Kombinatu, 
wezmą udział reprezentacje jednostek ZOS z 24 za
kładów chemicznych województwa krakowskiego i 
rzeszowskiego.

Serdecznie witamy wszystkich uczestników ćwiczeń 
i życzymy im osiągnięcia jak najlepszych wyników 
w konkurencjach.

Drużyny ZOS nie zmarnowały ostatniego tygodnia. 
Tory przeszkód były codziennie pełne. Za każdym 
dniem najeżony przeszkodami dystans pokonywany 
był w coraz krótszym czasie. C wieży li przedstawicie
le różnych specjalności, udzielali pierwszej pomocy, 
zakładali linie telefoniczne, usuwali uszkodzenia w 
łączności, awarie techniczne, gasili pożary.

Przygotowania przeprowadzone były solidnie.
Na efekty przygotowań poczekamy do niedzieli, 

(wac)

Lipiec 1944 roku był dla „Azotów” tragicznym mie
siącem. Od pierwszego dnia miesiąca okupanci rozpo
częli planowy demontaż maszyn i urządzeń. Hitle
rowcy przewidując wyzwolenie miasta grabili co tyl
ko w nim było najciekawszego. Nie doceniali jednak
że przeciwnika, jakim była cała niemal załoga, nie u- 
względnili poświęcenia pracowników wypływającego Z 
głębokiego patriotyzmu, ich przedsiębiorczości, inteli
gencji i sprytu.

Akcja ukrywania co cenniejszej aparatury, platyny 
i wartościowych książek naukowych rozpoczęła się już 
na wiosnę. Uratowano w ten sposób w. magazynie pod
ręcznym zapasy surowcowe, blachy, chemikalia ma- 
sowę, części urządzeń, ponad 100 nowych monome- 
trów... Ukryto w zalanych smołą bębnach po karbi
dzie 400 sprawozdań z prac badawczych, rysunków 
półtechniki, schematów rysunków ruchowych oraz 95 g 
platyny. Bębny zakopano, a miejsce to zasypano do
datkowo śmieciami. Szereg cennych książek nauko
wych zamurowano pod schodami do piwnicy zbiorni
ków formaliny.

♦ Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików <
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POP Zakładu Transportu 
Samochodowego utundo- 
wała książeczkę mieszka
niową PKO

Elżbietka 
Rudzińska 
znalazła 

opiekunów
Wzruszająca uroczy

stość odbyła się w ubieg
ły czwartek w sali egze
kutyw Komitetu Zakła
dowego PZPR — załoga 
Zakładu Transportu Sa
mochodowego wręczyła 
książeczkę mieszkaniową 
11-letniej Elżbiecie Ru
dzińskiej z Domu Dziecka 
w Pławnej.

Z inicjatywą tego szla
chetnego czynu wystąpiła 
POP z sekretarzem tow. 
Marianem Stolarzem, a 
pomogła cała załoga Za
kładu Transportu Samo
chodowego. Na podkreś
lenie zasługuje fakt, że 
członkowie BPS tegoż Za
kładu zadeklarowały na 
ten cel swoje nagrody.

Elżbietka Rudzińska o- 
trzymała więc książeczkę 
z 5-tysięcznym wkładem. 
Najważniejszym jest jed
nak fakt, że jeszcze jed
no osierocone dziecko, 
zyskało opiekunów, któ
rzy — jesteśmy przeko
nani — uważać je będą 
za swoje.

Elżbietka prosiła, by za 
pośrednictwem gazety 
przekazać serdeczne po
dziękowania całej zało
dze Zakładu Transportu 
Samochodowego, POP, 
kierownictwu, radzie od
działowej i robotniczej za 
tak wspaniały prezent, za 
okazane jej serce.
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NA RATUNEK SWOJEJ FABRYCE

Po ustaleniu się frontu na linii Dębicy, specjalna 
niemiecka komisja typowała kolejność wywożenia po
szczególnych agregatów i urządzeń, znacząc czerwoną 
literą A — pierwszą kolejność do ewakuacji, zieloną 
B — drugą kolejność, a żółtą C — trzecią. Pod „A” 
podpadły najcenniejsze urządzenia oraz aparaty z bla
chy kwasoodpornej. Grupa inżyniera Szymasika zde
cydowała się na ryzykowne posunięcie — zamalowa
ła farbą ochronną wszystkie aparaty kwasoodporne, 
nadając im wygląd żelaznych, chronionych przed ko
rozją. Ar.i jedno z tych urządzeń nie zostało z Labo
ratorium Badawczego wywiezione, półtechniki pozosta
ły w komplecie, za wyjątkiem kompresora metanolu.

(Ciąg dalszy na str. 2)

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Nr 27 (249) Tarnów, 20 czerwca 1969 r.

Przodujący krwiodawca w Kombinacie 
Benedykt' Ocłoń przyjmuje z rąk przewod
niczącego Zarządu Powiatowego PCK dr 
St. Bema pamiątkowy medal za wybitne o- 
siągnięcia w ruchu honorowego krwiodaw
stwa. Fot. F. SŁUPIANEK

Cena 50 gr

Najbardziej ludzki gest!
Przyszło ich na spotkanie około kil

kudziesięciu, przeważnie młodych męż
czyzn. Nie byli to jeszcze wszyscy.

Razem jest ich 142, pracują w na
szym kombinacie, należą do organi
zacji stosownie do swego wieku — 
Związku Młodzieży Socjalistycznej. W 
tym męskim towarzystwie mają jedy
naczkę — młodą dziewczynę. Lącży ich 
wszystkich najbardziej humanitarne 
postępowanie, są zawsze gotowi rato
wać innych użyczając najbardziej cen
nego dla siebie płynu — krwi. Są

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Sędziwy założyciel orkiestry
Jest z pochodzenia Wę grem, do Tarnowa zawitał 

wraz z wojskiem austriackim w 1914 roku i tutaj zo
stał, skuszony wdziękiem pewnej Polki. Z wojskiem 
nie zerwał, służył później w V Pułku Strzelców, 
prowadząc tam żołnierską orkiestrę dętą. Nie zawiódł 
też personalnego Kępki i innych amatorów założenia 
w powstałej fabryce azotowej w Mościcach orkie
stry dętej, gdyż ei zwrócili się do niego z taką pro
pozycją.

Kierownik Zakładu Trans 
portu mgr inż. M. Skop i 
sekretarz tow. -M. Stolarz 
wręczają Elżuni Rudziń
skiej książeczkę mieszka- 
nitową.

Fot. J. IWAŃSKI

Zrobił co mógł, w kilka 
tygodni później zespół za
czął pierwsze próby, ale 
pożegnał się z nim, gdy już 
znaleziono dyrygenta dla za
kładowych orkiestrantów, 
lecz raz nawiązane kontakty 
nie uległy zerwaniu. Ferdy- 
nad SPIRYK, gdyż to o nim 
mowa zawsze pomagał ka
pelmistrzom zakładowej or
kiestry, podczas, gdy sam 
prowadził inne zespoły.

Lata okupacyjne zapocząt 
kowały jego ścisły kontakt 
z Zakładami Azotowymi. Za 
czął w nich pracować, by 
po kilkuletniej przerwie, gdy 
kierował orkiestrą związko
wą w Tarnowie znów po-

wrócić do Swierczkowa. W 
1958 r. skończył z pracą za
robkową, ale łączność jego 
z „dęciakami” pozostała ta
ką, jak od lat, tzn. grał 
z nimi, pomagał dyrygento
wi i zaczął wychowywać 
młodych adeptów sztuki mu 
zycznej w szkółce gry na 
instrumentach dętych, uzys-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Grupa b. więźniów obozów koncentracyjnych przed 
pomnikiem Ofiar Faszyzmu przy ul. Narutowicza.

Fot. J. BERGMAN

ŁYSZY się często w rozmo
wach podsłuchanych w auto
busach, w pracy, w kawiarni 
zdania przygodnych reforma
torów i „ekonomistów” na te

mat zasadniczych zmian, jakie oni 
wprowadziliby w systemie gospodar-

śniać i instruować (nawet w sposób 
prywatny) znajomych i przyjaciół?

Czy nie lepiej będzie, jeśli zamiast 
przysłowiowego przelewania z puste
go w próżne zainteresujemy się serią 
artykułów gospodarczych w „Polityce”, 
audycjami z tej samej dziedziny w 
radio i telewizji lub książkami z tego 
zakresu?

o tych 
znajo-

czym naszego kraju. Że „to” 
„tamto” niedobrze, że oni by 
tamto zrobili lepiej.

Nie jest źle, że rozmawia się 
sprawach w czasie spotkań ze 
mymi. Tylko, że...

Sprawy gospodarcze należą niewąt
pliwie do zagadnień trudnych i skom
plikowanych, które należy traktować 
poważnie. Jedynie wówczas możemy 
uznać, że wyrażanie opinii na te te
maty może być owocne.

Zadajemy sobie więc pytanie — 
czy każdy z nas posiada na tyle fa
chowej wiedzy z dziedziny, o której 
wyraża autorytatywne sądy, żeby obja-

Wlaśnie dziś, przy rozpoczętej, wzmo
żonej pracy nad wprowadzeniem w ży
cie wytycznych II Plenum, które za
kładają maksymalny współudział nas 
wszystkich w tworzeniu nowego, lep
szego systemu gospodarowania — po
ważne traktowanie tych zagadnień jest 
szczególnie ważne. Chodzi o to, żeby 
każdy z nas zapoznał się rzetelnie ze 
szczegółami uchwały i pracował nad 
jej wprowadzeniem w życie w takim 
zakresie, w jakim pozwala mu na to 
jego fachowa wiedza.

Jest i druga strona medalu. To,_że 
powinniśmy umieć właściwie określić 
swoje miejsce w owej zbiorowości, 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
Nie dali za wygraną również pracownicy transportu 
kolejowego. Na pakowanych urządzeniach i aparatach 
wypisywali olejnymi farbami nazwę Mościce. Przecho
wano też wtórniki wszystkich listów przewozowych — 
tak, że znane były dokładnie stacje docelowe, gdzie o- 
kupanci zwozili zagrabione mienie tarnowskiej fabry
ki. Brało udział w tej niebezpiecznej akcji dziesiątki 
oddanych Zakładom pracowników, a kopie listów 
przewozowych zachował obecny sekretarz Rady Ro
botniczej Bolesław Pankowski.

Setki drobniejszych aparatów, narzędzi, książek nau
kowych zabrali do swoich domów na przechowanie ro
botnicy, inżynierowie, technicy.

Cała ta masowa w swym zasięgu akcja była niele
galną, a złapanie na gorącym uczynku groziło w naj
lepszym wypadku wywiezieniem do obozu koncentra
cyjnego, a w najgorszym śmiercią. Działał jeszcze do
wódca straży fabrycznej, rezydent gestapo, krwawy 
kat załogi — Górski. Sprawiedliwy wyrok dokonany 
z wyroku sądu podziemnego wykonano dopiero w sty
czniu 1945 roku. Gonił jeszcze po zakładach dyrektor 
techniczny dr Croll, z byle powodu grożąc wyciągnię
tym, zarepetowanym i odbezpieczonym pistoletem.

Mimo, że hitlerowcy byli w przededniu klęski, wcale 
nie osłabiali krwawego terroru, katownia gestapow
ska przy ulicy Urszulańskiej stale była zapełniona, a 
pociągi do obozów koncentracyjnych odchodziły nadal.

część, zwłaszcza elektryków i mechaników, pracowało 
przy uruchomieniu turbozespołu. Oto co pisał o okre
sie uruchomienia turbiny Stanisław Sukiennik, który 
był jednym z ofiarnych pracowników pierwszych i 
późniejszych dni Zakładów: „wirnik wzbudnicy i częś
ci do regulacji turbiny Stal — Asea wywiezione zo
stały do Krakowa. Zanim zdołano je przywieźć, pra
cownicy dorobili części do regulacji i założyli odnale
ziony zapasowy wirnik do wzbudnicy. Spośród trzech 
pomp zasilających, dwie zabrali Niemcy, została jed
na, uszkodzona, wyrwana z podstawy z łożyskiem.

Remontowcy elektrowni mieli tylko jeden aparat do 
spawania, wysłużony „autogen”, który ukryłem. Jako 
spawacz pracowałem na nim bez przerwy po 36 godzin. 
Cała załoga elektrowni pozostawała na stanowiskach 
prawie bez odpoczynku”.

Pracowali przy uruchamianiu elektrowni między in
nymi Franciszek Pronobis, Leon Panek, Władysław 
Szary, Stanisław Świderek, Paweł Nabożny, Marian 
Bończyk, Marian i Tomasz Wojasowie, Jan Lisiak, Jó
zef Szczur, Józef Totoń, Alfred Nowak. Pracowali o 
głodzie i chłodzie i za darmo. Pierwszą skromną za
liczkę przywieziono z Krakowa w drugiej połowie lu
tego. Na razie o jakiś skromny posiłek — miskę zupy, 
starała się Rada Zakładowa.

Na drugi dzień po wyzwoleniu, 19 stycznia, przy
był do zakładu pełnomocnik Rządu, członek PPR Jan 
Dorocki, który aktywnie włączył się w nurt zakłado
wego życia. W krótkim czasie zorganizował komórkę 
partyjną, a także z pomocą młodszych aktywistów 40 
osobowe koło ZWM. Towarzysz Dorocki został I se
kretarzem, zaś od kwietnia 1945 roku funkcję tę prze
jął Jan Gdowski.

Nigdy nie zapomnimy zbrodni
hitlerowskich

Kalendarium bolesnej
rocznicy

W przeddzień 29 rocznicy wywiezienia z Tarnowa 
pierwszego transportu 728 więźniów do obozu o- 
święcimskiego, harcerze hufca tarnowskiego zacią
gnęli warty pod pomnikiem ofiar faszyzmu przy ul. 
Narutowicza oraz zapalili znicze przy tablicach pa
miątkowych na ul. 18 Stycznia i obok miejsca, 
skąd wyruszył pierwszy transport więźniów.

Równocześnie w amfiteatrze Miejskim otwarto 
wystawę fotografii o tematyce obozowej, a o godz. 
18 młodzież klas licealnych spotkała się z grupą 
byłych więźniów politycznych i członkami zarządu 
ZBoWiD, wśród których znajdował się Eugeniusz 
Nicdojadło oraz znany pisarz b. więzień obozu o- 
święcimskiego Tadeusz Holuj.

Po spotkaniu wszyscy obecni udali się do Teatru 
im. L. Solskiego, gdzie odbyła się premiera sztuki 
Tadeusza Hołuja „Dom pod Oświęcimiem”.

(elka)

WYZWOLENIE

Gdy w styczniu Armia Czerwona uderzyła na hilte- 
rowskie linie, fabryka w Mościcach była już rozgra- 
biona. W chwili wyzwolenia, w dniu 18 stycznia, war
tość majątku trwałego fabryki stanowiła 56 procent 
wartości majątku wg stanu na dzień 30. VI. 1936 roku, 
zaś w składniku majątkowym (maszyny i urządzenia) 
spadek ten wynosił aż 37 procent.

Zakład był jedną wielką ruiną. Pozostały jedynie 
puste budynki, częściowo zniszczone przy demontażu, 
a także zdekompletowane generatory gazowe, jeden 
kompresor i aparat tlenowy, stacja sprężania tlenu, 
zbiorniki gazowe (jeden bardzo poważnie uszkodzony) 
oraz kilka zużytych obrabiarek w warsztacie. Maga
zyny były również puste. Ocalała tylko kotłownia i 
częściowo zdekompletowany turbozespół.

Już w dniu wyzwolenia zebrała się Rada Zakłado
wa, powstała w konspiracji w 1944 roku. Jej przewod
niczącym był Adam Bodzioch. Powstała także Rada 
Związkowa z pierwszymi przewodniczącymi. Byli to 
Kazimierz Bugno i Stanisław Lęcznerowicz.

Pierwszą czynnością Rady Zakładowej było zabez
pieczenie fabryki — zorganizowano zakładową mili
cję obywatelską, której komendantem został Franciszek 
Toczyński. Równocześnie Rada zorganizowała ekipy, 
które szkliły okna w mieszkaniach na osiedlu, bo
wiem w dzień odwrotu od wstrząsu eksplozji przy wy
sadzaniu mostów i innych obiektów, wszystkie powyla- 
tywały.

Już w pierwszym dniu zgłosiło się do pracy kilka
set osób. Część z nich skierowano do pomocy saperom 
Armii Czerwonej, przy budowie nowych mostów —

(Ciąg dalszy ze str. 1)
członkami Klubu Honorowych Krwio
dawców działającego przy ZK ZMS.

Spotkanie owo zorganizowano dla 
uczczenia 50-lecia PCK. Przybyli na

Najbardziej 
ludzki gest

fcrzyskiej w osobach: z-cy dyr. kom- 
nie przedstawiciele władz zakładowych
1 powiatowej organizacji czerwono- 
binatu mgr Jana Knapika, sekretarza 
Rady Robotniczej — mgr Gustawa Zy- 
dera, przewodniczącego ZP PCK dra 
Stanisława Bema i członka Zarządu 
Powiatowego tej organizacji — Anny 
Pietraszko.

Przedstawiciel KHK poinformował 
zebranych o historii tego ruchu w 
kombinacie i jego perspektywach rozwo 
jowych. Warto niektóre z faktów dziś 
przypomnieć. A więc 14 kwietnia 
1967 r. dziesięciu ZMS-owców oddało
2 250 ml krwi, dając tym samym za
czątek zakładowemu bankowi krwi. 
Wypadki oddawania krwi były noto
wane również wcześniej, ale wówczas 
nastąpiła zorganizowana akcja w tym 
kierunku. Później dzięki pomocy ZMS- 
owców z Zakładu Chloru oraz Pomia
rów i Automatyki utworzono Klub 
Honorowych Krwiodawców i w tymże 
1967 roku jego członkowie oddali do 
„banku” 25 1 krwi. Następnego roku 
ilość ta wzrosła do 27 litrów. Dla ucz
czenia ćwierćwiecza Polski Ludowej 
członkowie KHK oddadzą następnych 
20 1 krwi, z czego zrealizowali już 
11,5 1.

W wykonaniu tego zobowiązania 
trzeba wyróżnić Benedykta Oełonia»

ZADECYDOWAŁA WIARA ZAŁOGI Jacy jesteśmy ?
Wobec olbrzymich zniszczeń, jakich doznała fabryka, 

powstał problem, czy w ogóle da się ją uruchomić. 
Sprawa ta rozważana była na najwyższych szczeblach. 
Zadecydowała jednak wiara załogi w odbudowę, jej 
ofiarność i poświęcenie, a ważkim argumentem prze
mawiającym za pozytywną decyzją było posiadanie 
kopii listów przewozowych. Energiczną działalność po
szukiwawczą za zagrabionym mieniem rozpoczął, pierw 
szy dyrektor fabryki, mgr inż. Stanisław Zuczkiewicz. 
Dzięki ofiarnej pracy ekip rewindykacji do 1946 roku 
odzyskano 89 proc, zagrabionego mienia. Dyrektor 
Zuczkiewicz dotarł aż do Bawarii,, skąd rewindyko
wano 82 wagony maszyn i urządzeń. 322 wagony od
zyskano ze strefy Radzieckiej, dzięki dużej pomocy 
jaką okazał ekipom szereg oficerów radzieckich, mię
dzy innymi kapitan Chruszczów, Zuków i generał So
kołowski. Z terenów Austrii i Dolnego Śląska przy
wieziono 182 wagony aparatów i urządzeń z tarnow
skiej fabryki. Nie udało się jedynie uzyskać z terenów 
czechosłowackich 11 tysięcy rysunków dokumentacyj
nych.

Tymczasem w zakładzie trwały uporczywe prace 
przygotowawcze. Pracownicy przynosili ukryte przed 
okupantem narzędzia, aparaty, urządzenia. Jednakże 
brakowało najbardziej narzędzi do prac montażowych. 
Ekipy zakładowe zamawiały po całej Polsce duże par
tie narzędzi, czasem jeszcze przed ich wyprodukowa
niem.

Po przyjściu pierwszej partii maszyn i urządzeń, roz
poczęto montaż maszyn. Ponieważ nie było dokumen
tacji, inżynierowie, mistrzowie i robotnicy prowadzili 
te prace z pamięci.

Słuchać hadko

WACŁAW FELEKSY 
ZOFIA RUSIN

Kazimierza Sajdaka, Bogusława Prea- 
forta, Stanisława Niepsuja, Zbigniewa 
Chramęgę, Leszka Kubisia i Stanucha. 
Dzięki humanitarnej postawie ZMS- 
owców rezerwy banku wynoszą 25 1 
krwi, z której w razie potrzeby ko
rzystają pracownicy kombinatu, człon
kowie ich rodzin. Od początku stwo
rzenia „banku” stroną fachową po
bierania krwi zajmuje się całkiem bez
interesownie lek med. Jerzy Bzdulski, 
jeden z pierwszych w kraju lekarzy, 
którzy społecznie poparli ten ruch. 
Klub Honorowych Krwiodawców, któ
remu przewodniczy K. Sajdak, otrzy
muje dużą pomoc ze strony dyrekcji 
ZA i jego Rady Robotniczej i Zakła
dowej oraz ZK ZMS.

W czasie spotkania dr St. Bem na
kreślił historię ruchu społecznego 
krwiodawstwa w Polsce, wysoko oce
nił działalność zakładowego KHK, ma
sowość krwiodawstwa w „Azotach”.

— Wasz gest — powiedział on m. jn. 
do zebranych dawców — najlepiej 
uświetni obchody półwiecza naszej or
ganizacji czerwonokrzyskiej, jednej z 
najbardziej masowych organizacji w 
Polsce.

Przewodniczący ZP PCK . gorąco 
dziękował za humanitarną postawę 
młodych pracowników kombinatu oraz 
złożył im najserdeczniejsze życzenia, a 
także wręczył medale pamiątkowe 50- 
lecia PCK wraz z dyplomami. Otrzy
mali je Zarząd Kombinatu ZMS oraz 
przodujący krwiodawcy Benedykt O- 
cłoń (ponad 7 1 krwi) i Kazimierz Saj
dak (6,5 1 krwi).

Dyr. J. Knapik z uznaniem mówił o 
zakładowym banku krwi i wręczył u- 
pominki książkowe oraz nagrody wy
różniającym się dawcom.

W miłym nastroju przy kawie i cia
stkach zakończyła się przyjacielska 
wymiana różnych poglądów. Wystąpił 
również zespół ZDK.

(mun)

8 w
— Swierczko- 
z Radą Peda- 
i młodzieżą 
dyrekcji Za-

Dziękujemy!
Kierownictwo Szkoły 

Podstawowej nr 
Tarnowie 
wie wraz 
gogiczną 
dziękuje
kładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w 
Tarnowie, a zwłaszcza 
mgr inż. Z. SZCZYPIŃ
SKIEMU za udzieloną 
pomoc w wyposażeniu 
laboratorium chemicz
nego w szkło laborato
ryjne, odczynniki, prób
ki produktów i surow
ców, jak też przydziele
nie szkole bardzo po
trzebnej oszklonej sza
fy.

Inspiracją do napisania 
tegoż felietonu była lek
tura orzeczenia Kolegium 
Karno - Administracyjne
go Wydziału Spraw We
wnętrznych Prezydium 
PRN w Tarnowie o ukara
niu Stanisława Burnata.

Cóż zrobił ten młody, 22- 
letni człowiek, że musiano 
go ukarać grzywną wyso
kości 2 500 złotych? Histo
ria tak powszechna, wy
dawałoby się, że wręcz ba
nalna — młodzieniec ów u- 
poiwszy się alkoholem 
wszczął awanturę w re
stauracji GS w Gromniku, 
zwymyślał Ordynarnie kel
nerkę, która nie chciała 
mu podać piwa (był już 
wystarczająco pijany, a w 
myśl zarządzeń, osobom 
nietrzeźwym alkoholu się 
nie podaje). Cóż, kelnerka 
nieuodporniona na ordyna
rne wyzwiska rozpłakała 
się, a potem... sprawę dała 
do rozstrzygnięcia Kole
gium Karno - Administra
cyjnemu.

Tyle faktów. Historia ja
kich wielu, skąd więc tyl- 
le hałasu? Może po prostu 
ludzie mają dość cham
stwa i wulgarności? Ale 
jak zwalczać to niepokoją
co rozszerzające się zjawi
sko? Nie miejmy złudzeń 
— pijany młodzieniec, któ
ry ubliżył „po pijanemu” 
kelnerce nie wiadomo, czy 
nie zrobiłby tego będąc 
trzeźwy. Alkohol wpraw
dzie dodaje „odwagi”, ale 
nie jest tym jedynym bódź 
cem, który pobudza ludzi 
do postępowania hm... nie
kulturalnego.

Wystarczy przecież po
słuchać przygodnych roz
mów ludzi tych od pięciu 
do kilkudziesięciu lat. Pan 
Longinus Podbipięta zła
pałby się za głowę i zzie- 
leniałymi z przerażenia u- 
sty wyszeptałby tylko — 
„słuchać hadko”. A czy 
nas to nie razi, że kilku
letni brzdąc, któremu zwró 
ciło się uwagę obrzuci 
nas takim stekiem wy
zwisk, od których włos je
ży się na głowie? Albo i 
to, że zadowolony z języko
wej edukacji syna „papa” 
rechocze szczęśliwie —• 
masz rację synu, po eo ta 
wredna baba się wtrącała?

A wredna baba idzie da
lej postanowiwszy nigdy 
więcej nie reagować na 
najprzeróżniejsze uchybie
nia — na to, że ekspedien 
tki pozwalają pić piwo w 
sklepie, na to, iż chmielowy 
nektar podaj e się młodzie
ży niepełnoletniej, która 
regularnie „spija” się nim 
w ni to kawiarni, ni restau 
racji, a po prostu pijalni 
piwa „Stylowej”.

Ale czy w biernym tylko 
patrzeniu na wszelkie nie
prawidłowości jest metoda? 
Czy w ten sposób nie da- 
jemy zielonego światła 
wszelkiemu chamstwu? 
Opisany wyżej wypadek 
miał miejsce w Gromniku. 
Pozwala on przypuszczać, 
że jednak nie panuje po
wszechnie znieczulica, że 
jednak jest sposób na chu
liganów.

Chodzi tylko o to, by nie 
być biernym.

(al)

Sędziwy założyciel orkiestry
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

kując miano dobrego i do
świadczonego instruktora.

Dzisiaj ten siwiuteńki męż 
czyzna, który znalazł w na
szym kraju wszystko to co 
daje własna Ojczyzna, czuje 
się Polakiem. Jest mu w 
Polsce dobrze, znalazł zado-

MY, GOSPODARZE
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

która wspólnym wysiłkiem budować 
będzie lepsze życie nie wyklucza faktu, 
że miejsce to zależeć będzie od nas 
samych. W świecie dzisiejszym cofa 
się ten, kto idzie zbyt wolno naprzód. 
To słowa jednego z przywódców partii, 
wyrażające trafnie naczelne hasło no
wej polityki gospodarczej: waga i zna
czenie nauki jako motoru wiodącego 
jest niezaprzeczalna w dzisiejszym ży
ciu. To istota wszelkiego postępu — 
jednostkowego i zbiorowego.

Dlatego też — nie dajmy się po
nosić w rozmowach ze znajomymi

wolenia ze swej działalności 
artystycznej.

Mimo podeszłego wieku — 
78 lat — przychodzi nadal 
na zajęcia szkółki i próby 
zespołu, bo też cóż by robił 
bez „swojej” orkiestry i ucz 
niów w szkółce.

(Kyz)

chętce łatwej retoryki, prymitywnego 
mędrkowania. Natomiast podyskutuj
my może o tym jak sprawić, żeby 
nasze konkretne, codzienne czynności 
zorganizować lepiej i sprawniej. Za
stanówmy się nad pomysłami racjo
nalizatorskimi. Postarajmy się, aby 
sięganie do literatury fachowej stało 
się naszym przyzwyczajeniem dnia co
dziennego.

I — uczmy się, uczmy, uczmy. Wiedza 
rzetelna, ciągle pogłębiana jest bowiem 
jedyną możliwością poszerzenia na
szych kompetencji obywatelskich — 
kompetencji świadomych, mądrych go
spodarzy własnego kraju. (elka)
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Wywiad z zastępcą dyr. d|s ekonomicznych mgr J. Knapikiemrównoczesnym przewidywaniu niezbędnego wzrostu tańszych miejsc pracy dla zapewnienia pełnego zatrudnienia.Termin „gałąź wiodąca” odnosi się do tej części danego przemysłu, który w danym momencie jest zarówno najbardziej nowo-
od Mm

SZANOWNY PANIE
REDAKTORZE!

tu szczegółowo wy- kilku zdaniach. Pa- że teoria wzrostu

OD REDAKCJI: UCHWAŁA II PLENUM KC PZPR OTWARŁA PRZED NAMI NO
WY ETAP TWORZENIA MODELU GOSPODARCZEGO NASZEGO KRAJU. O WYJAŚ
NIENIE ZASADNICZYCH SZCZEGÓŁÓW ZMIAN, JAKIE NASTĄPIĄ W FORMACH 
GOSPODAROWANIA W NAJBLIŻSZYCH LATACH I PEWNYCH TERMINÓW ZWIĄ
ZANYCH Z TYMI ZAGADNIENIAMI PO PROSILIŚMY ZASTĘPCĘ DYR. D/S EKO
NOMICZNYCH, MGR JANA KNAPIKA.
— Panie dyrektorze, mówi się ostatnio 

często na temat ekstensywnego i intensyw
nego wzrostu gospodarczego. Czy może pan 
wyjaśnić, na czym polegają różnice między 
tymi dwoma terminami?— Oczywiście, trudno jaśniać ten problem w miętać bowiem należy,gospodarczego jest jedną z bardzo obszernych dziedzin nauk ekonomicznych i jej dokładne zrozumienie wymaga znacznie więcej miejsca, niż redakcja „TA” zamierza tej sprawie poświęcić. W najbardziej skrótowej formie zagadnienie to można przedstawić następująco: wzrost gospodarczy danego kra
ju jest to proces powiększania się z roku 
na rok wielkości ekonomicznych danego go
spodarstwa narodowego — przede wszystkim 
jest to wzrost rozmiarów sił wytwórczych, 
produkcji i konsumpcji. Miarą tempa wzro
stu gospodarczego jest dochód narodowy. I 
teraz, wszystkie czynniki, które wpływają na 
wzrost dochodu narodowego mają mieć cha
rakter ekstensywny lub intensywny.Jeżeli dla przykładu wymienimy te dwa z podstawowych i bezpośrednich czynników wzrostu, jakimi są: zatrudnienie w sferze produkcji materialnej i wydajność pracy, to ogólnie ujmując zagadnienie, wzrost zatrudnienia należy traktować jako ekstensywny czynnik wzrostu. Osiągany natomiast przyrost wartości dóbr materialnych poprzez wzrost wydajności pracy zaliczymy do intensywnej formy wzrostu gospodarczego.

— Jakie były powody, że dotychczas go
spodarka krajowa rozwijała się w sposób 
ekstensywny — jakie ujemne efekty tego 
gospodarzenia występują?— Na wstępie chcę sprostować, że postawienie jednoznacznie w pytaniu tezy o dotychczasowym ekstensywnym rozwoju gospodarki jest dużym uproszczeniem zagadnienia. Wydaje mi się, że właściwsze byłoby określenie, że dotychczasowy rozwój cechuje prze
waga ilościowo-ckstensywnych czynników wzrostu i że dalszy rozwój gospodarczy Polski wymaga przyspieszenia tempa wzrostu 
jakośeiowo-intensywnych czynników wzrostu. Jeśli chodzi o przyczyny przewagi ekstensywnego rozwoju to było ich wiele. Polska dysponowała wielkimi zasobami siły roboczej zarówno w miastach, jak i na wsi. Bogactwo tej pracy żywej należało jak najszybciej wykorzystać poprzez szybkie jej zaktywizowanie. Zresztą kierunek tego rozwoju jest typowy dla szeregu krajów roz-

wijających się. Skrótowo — okres ten charakteryzuje: szybkie zwiększenie liczby zatrudnionych w połączeniu ze stosunkowo tanim inwestowaniem i silnie wzrastającymi miejscami pracy.
— W wytycznych II Plenum ogromny na

cisk kładzie się na naukę, jako główny mo
tor postępu technicznego. Jak ta sprawa wy
gląda w Polsce z ekonomicznego punktu o- 
ceny?— Tak. Pytanie, to wiąże się ściśle z postawionym już przez Panią zapytaniem, co do kierur—*w dalszego intensywnego rozwoju. Jeśli rozwój ten znowu skrótowo scharakteryzujemy jako wzrost oparty o dynamicz ny rozwój techniki, postępu organizacyjno- ekonomicznego i dalsze nowe miejsca pracy, droższe, ale przynoszące radykalny spadek jednostkowych kosztów wielkoseryjnej i nowoczesnej produkcji, to jasnym się staje rola nauki w tym rozwoju. W krajach wysoko rozwiniętych osiąga się obecnie szacunkowo około 3/4 rocznego przyrostu produkcji czystej (podstawowa część dochodu narodowego) dzięki wdrażaniu postępu organizacyjno-technicznego i nauce.

— Jak to wygląda średnio w Polsce?Podając tu dane za prof. badań tego zagadnienia w 1985 r., przyrost produkcji techniczno-organizacyjnego proc., a w 80,5 proc, był to przyrost osiągany dzięki wzrostowi zatrudnienia i nakładom inwestycyjnym. Wnioski? Proporcje te są na pewno złe.
— Proszę jeszcze o wyjaśnienie pojęcia 

„przemysł wiodący”. Które gałęzie przemy
słu winny być gałęziami wiodącymi? Jakie 
to stwarza perspektywy dla rozwoju naszych 
Zakładów?— Jak już powiedziałem rozwój gospodarczy ekstensywny lub intensywny w czystej formie, w praktyce gospodarczej nie występuje. Można by powiedzieć, że w praktyce jest to model mieszany. Polega to na selektywnym doborze wiodących gałęzi i branż, których rozwój winien bezwzględnie kształtować się w myśl przesłanek podanych przy charakterystyce intensywnego rozwoju przy

zK. Sesomskim okresie 1961 z tytułu postępu wynosił 18,5

czesny, jak i rozwojowy. Inaczej, gałąź wiodąca występuje w obrębie całego kompleksu przemysłu, jak np. przemysł chemiczny czy elektromaszynowy. Za wiodące uznaje się natomiast niektóre tylko branże. W chemii będą to np: włókna syntetyczne, tworzywa sztuczne, kauczuki, detergenty. Dla naszych Zakładów zapoczątkowany rozwój surowców dla włókiennictwa i tworzyw sztucznych jest najbardziej perspektywicznym rozwojem. Bliższe określenie tych kierunków nastąpi po zakończeniu prac nad koncepcją rozwojową najbliższego 5-letniego planu zakładów.
— Właśnie. Jak te prace w naszych za

kładach przebiegają?— Prace w tym zakresie przebiegają planowo. Organizacyjne zagadnienie jest szczegółowo dopracowane. Powołane zostały odpowiednie zespoły, dla których określono zakres prac. Opracowano również szczegółowy harmonogram zabezpieczający pełne wykonanie zadań wynikających z Uchwał II Plenum KC i Instrukcji KC w tym zakresie. Do pracy włączone są organizacje polityczne i społeczne, KZ, Rada Robotnicza, SITPChem i PTE. Zespoły przystąpiły do pracy. Pierwsza dyskusja nad ogólnymi kierunkami odbyła się już np. na zebraniu SITPGhem przy naszych Zakładach. Uważam jednak, że jest to tylko początek prac — ten łatwiejszy — postawienie zadania i jego organizacyjne zabezpieczenie. Osiągnięcie jednak pełnego powodzenia możliwe jest tylko poprzez stworzenie z mechanizmem opracowywania przyszłego planu 5-letniego procesu społecznego zaangażowania i szerokiego u- działu załóg robotniczych i aktywu zakładowego.O trafności przyszłego planu decydować będą w dużym stponiu i nasze zakłady poprzez przedstawienie optymalnego wariantu rozwoju zgodnego z interesem ogólnonarodowym i interesem zakładu.
Rozmowę prowadziła:

L. KOWALCZYK

i ga, chętnie pomaga innym w 
rozwiązywaniu trudnych prob
lemów w pracy.

ANTONI SKIBA — Zakład 
Półspalania, jest pracownikiem

Jq ciekawe

I

Przed kilkunastoma dniami na łamach naszej ga- Władysław Michalik 
zety donosiliśmy o trwającym plebiscycie organi- ™Istrz ^^ego^ Iktywny 
zowanym przez ZK ZMS na najlepszego mistrza, członek zms. jest pracowni- 
wychowawcę i nauczyciela młodzieży. kiem skromnym i uczynnym.Młodzież zetemesowska żywo interesowała się plebiscytem, bowiem spośród wielu mistrzów mieli za zadanie wybrać tych najlepszych, którzy znaleźli w oczach młodych ludzi uznanie, zaufanie i wdzięczność za pomoc i radę w trudnych okresachW poszczególnych dach organizowano nia członków ZMS,w tajnym głosowaniu wybierali tych najlepszych, najbardziej łubianych przez młodzież.Poniżej zwycięzców najlepszych chowawców młodzieży.

pracy. zakła- zebra- którzy
przedstawiamy plebiscytu — mistrzów, wy- 
i nauczycieli
BERNACKITADEUSZ ______ ___

mistrz v/ Zakładzie Akryloni
trylu, pracuje w Zakładach 
od 1954 r., jest pracownikiem 
sumiennym, zdyscyplinowa
nym, wychodzi zawsze na 
przeciw wszelkim inicjatywom 
młodym, służąc im cen
nymi uwagami i propozycja
mi.

STEFAN BIGOS — mistrz 
w Zakładzie Syntezy — ak
tywny działacz związków za
wodowych, organizator bry
gad pracy socjalistycznej.

WŁADYSŁAW BIEL — Pół- 
spalanie I Amoniak II — re
monty. 
1» lat, 
dużym 
tycznej 
m lenny _ ___________ ______
udział we wszystkich pracach 
społecznych, jest aktywnym 
członkiem PZPR.
ANTONI GDOWSKI — mistrz 
przygotowywania produkcji 
ZBAChem., pracuje od 1938

W Zakładach pracuje 
jest pracownikiem o 
zasobie wiedzy teore- 

i praktycznej, su- 
i koleżeński. Bierze

Najlepsi mistrzowie-wychowawcy
r., jest pracownikiem sumien
nym, zdyscyplinowanym i ko
leżeńskim. Szczególną opieką 
otacza młodzież i służy jej 
swym bogatym doświadcze
niem.

STANISŁAW JĘKOSZ — 
mistrz wydziału budowlano- 
drogowego, jest przewodniczą
cym koła ZMS, organizatorem 
brygad pracy socjalistycznej.

KAZIMIERZ KOKOSZKA — 
mistrz wydziału energo-wod- 
nego, sekretarz POP, wycho
wawca młodzieży, jest pra
cownikiem sumiennym, zdy
scyplinowanym, chętnie służy 
pomocą swym młodszym kole
gom.

ANDRZEJ KRÓL 
w Zakładzie Produkcji 
wozów, sekretarz POP, 
chowawca młodzieży, jest 
cownikiem sumiennym i 
scy pilnowanym.

EDWARD KOZIOŁ — .
cownik Zakładu Pomiarów 1 
Automatyki, wzorowy mistrz, 
dobry kolega i fachowiec, 
cieszy się dużą popularnością 
wśród załogi.

JERZY KOZIOŁ — pracow
nik Zakładu Związków Winy
lowych, mistrz wydziału poli
chlorku winylu. Mimo młode
go wieku, zdobył sobie sym
patię i zaufanie wśród pra
cowników, jest aktywnym 
działaczem ZMS.

CZESŁAW LEGUTKO — dy
żurny ruchu Zakładu Trans
portu Kolejowego — chętnie 
służy radą i pomocą młodym, 
członek PZPR.

MICHAŁ LISZKA — długo
letni pracownik SOWI, wzo
rowy mistrz, działacz kultural 
ny i społeczny, chętnie poma
ga młodym.

RYSZARD MISZCZAK — 
mistrz zmianowy w Zakła
dzie Chloru, pracuje od 1965 
r., przewodniczący koła ZMS, 
dobry pracownik i kolega, ak
tywny działacz społeczny.

mistrz 
Na
wy- 
pra- 
zdy-

pra-

KOPARKA — GIGANT

mistrz 
Elektrycznym, 

członek PZPR, 
Plenum KZ PZPR, 

Plenum RZ, odzna- 
Brązowym Krzyżem 
jest wzorowym pra-

ADOLF OJCZYK 
w Zakładzie 
długoletni c 
członek 
członek 
czony 
Zasługi, „ „
cownikiem i dobrym kolegą.

STANISŁAW ORWAT — 
Główny Mechanik, mistrz od
działu remontów suwnic i 
dźwigów, dobry pracownik, 
inicjator tworzenia BPS, ko
leżeński, popularyzator sportu 
wśród pracowników, organi
zator XIII spartakiady zakła
dowej.

JANUSZ SŁOMINSKI — 
mistrz laboratorium zabezpie
czenia i pomiarów EC-II, wzo-

rowy pi'acownik, dobry kole- 
sumiennym, zdyscyplinowa
nym. Z obowiązków wywiązu
je się należycie, chętnie po
maga innym.

STANISŁAW 
SKI — mistrz 
Kaprolaktamu, _ 
kandydat PZPR, dobry facho
wiec, w wykonywaną pracę 
wkłada dużo inwencji, jest 
racjonalizatorem z 
poprawy technologii 
ków pracy.

ALOJZY WOŹNY 
w ZDPACh. — 
mistrz, dobry fachowiec, od
znaczony Medalem X-lecia 
PRL oraz Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

TRACIŁOW- 
w Zakładzie 
pracuje 7 lat,

zakresu 
i warun-

— mistrz 
wzorowy

20 m wysokości, 125 m 
długości — oto rozmiary 
nowej koparki kroczącej, 
konstruowanej przez Za
kład Budowy Ciężkich 
Maszyn w Swierdłowsku 
(Ural). Przeznaczona jest 
ona do eksploatacji złóż w 
kopalniach odkrywkowych. 
Pojemność czerpaka agre
gatu — giganta wynosi 80 . iaa SZeśc. Roczna wy- 

koparki — ponad 
ton węgla.
koparki mogą czer-

i 100 m 
dajność 
30 min

Nowe ___  _
pać węgiel z głębokości 50 
ni, podnosić na Wysokość 
40 ni i przenosić za po
mocą wysięgnika na 200 m. 
Cala operacja zajmuje za
ledwie minutę Ciężar na
ładowanego czerpaka — o- 
kolo 300 ton.

(NT PAP)

Czy stażystaCo roku Zakłady Azotowe przyjmują do pracy absolwentów Szkoły Przyzakładowej i Technikum Chemicznego. Przyjmują chętnie, jak „swoich”, bo przecież uczniowie ci należą również do wielkiej rodziny chemików. Absolwenci ci pełni zapału podejmują pracę w niejednokrotnie już poznanych podczas odbywania praktyk placówkach, które dać im mogą olbrzymią wiedzę praktyczną i doskonałe przyuczenie zawodu jak również poznanie wielu jeszcze innych dziedzin przemysłu chemicznego.Ale nasuwa się pytanie, czy 
wszyscy ci niejednokrotnie bardzo 
zdolni chłopcy po zdaniu stażu po
zostaną w Zakładach?

musi odejść?Na podstawie obserwacji w Zakładzie Budowy Aparatury Chemicznej już dziś na pytanie to można odpowiedzieć przecząco. O- tóż w większości pracownicy ci — bardzo potrzebni i zdolni tokarze czy ślusarze, którym poświęcono wiele uwagi, opieki i dużo cennego czasu ze strony mistrzów, brygadzistów i starszych pracowników — odchodzą po zdaniu stażu — jako pełnowartościowi pracownicy.
Co jest tego przyczyną?Jako pierwszą można wysunąć — niskie zarobki (na II grupie) jak dla robotnika kwalifikowanego, bo taki tytuł uzyskali na świadectwie Szkoły Przyzakłado-

Niedawno mój dzia
dunio opowiadał mi z 
niesmakiem, że w In
donezyjskich miastach 
tubylcy spragnieni ochło 
dy, kąpią się w kana
łach ściekowych.

Ubolewał Dziadunio 
nad losem Indonezyj
czyków, którzy z braku 
odpowiednich urządzeii 
sanitarnych., łazienek 
czy pryszniców, zmusze
ni są zmywać pot w 
obrzydliwych nieczy
stościach.

Zaskoczyłem Dziadzia 
stwierdzeniem, że w na
szym szacownym mieś
cie ludzie także kąpią 
się w ściekach, dopła
cając do tej przyjemnoś 
ci. Początkowo Dziadzio, 
tak jak i chyba Pan w 
tej chwili, nie chciał w 
to uwierzyć. Wziąłem, 
przeto mego przodka ze 
sobą, wsadziłem do au
tobusu i pojechaliśmy 
nad Białą. Tam z mo
stu zademonstrowałem 
niewiernemu Tomaszo
wi gromady współoby
wateli kąpiących się W 
tej rzece, której naz
wa być może w odleg
łej przeszłości była ak
tualna.

W tej chwili bowiem 
rzeka ta na przestrzeni 
od Zakładu Bakutil, 
jest zatrutym ściekiem 
z nader liczną i uroz
maiconą florą bakteryj
ną. Trzeba bowiem wie
dzieć, że w fabryczce 
tej przerabia się padłe 
zwierzęta. Może Pan 
sobie przeto wyobrazić 
te miliardy groźnych 
gronkowców, nitkow
ców czekających na 
swych żywicieli niczym 
aligatory czy piranice w 
Amazonce.

Jak więc Pan widzi, 
nie potrzeba wyjeżdżać 
aż do Azji Południowo- 
Wschodniej, aby zażyć 
egzotyki. Wystarczy dwa 
razy po 1 złoty 50 gro
szy na autobus dojeż
dżający do kanału zwa
nego szumnie rzeką Bia 
łą. O czym zawiadamia 
Pana

Szczerze oddany
WACUS

CZVTAS

wej. Druga przyczyna to zbyt długie załatwianie formalności z o- trzymaniem wynagrodzenia przysługującego pracownikowi po zdaniu stażu i otrzymaniu grupy wyższej. Inna przyczyna to niejednokrotnie atrakcyjne i nęcące propozycje przeróżnych firm, ukazujące się w gazetach, co „pachnie” czymś nowym, choćby nawet uwolnieniem się z opiekuńczej władzy rodziców.
Czy kierownicy poszczególnych 

zakładów i władze polityczno-ad
ministracyjne kombinatu nie po
trafią znaleźć środków przeciw
działających odchodzeniu z „Azo
tów” zdolnych i wartościowych 
stażystów?

Z w.
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POWSZECHNA SAMOOBRONA — tylko 
dwa słową, ale posiadające jakże głęboką treść, 
determinującą wiele naszych zamierzeń, osiąg
nięć i całą naszą egzystencję. Powszechna 
Samoobrona, to jeden ze składników systemu 
obronności kraju, noszącej w sobie znamiona 
zasady ludowładztwa, która także odgrywa og
romną rolę w wyznaczaniu miejsca naszego 
kraju na arenie światowej.

Silna pozycja Polski — to zdolne ją obronić 
siły zbrojne, których jednym z ramion jest 
właśnie powszechna samoobrona, wyrażająca 
się istnieniem tysięcy ZOS-ów i TOS-ów. 
Ich członkowie na co dzień stoją na straży mie
nia zakładowego, spółdzielczego, społecznego i 
indywidualnego. Na każdy zew, sygnał alarmo
wy spieszą zawsze na ratunek, usuwają skutki 
awarii, pomagają w razie klęsk żywiołowych, 
chronią od ognia, opatrują rannych, ratują 
przed zatruciem. Bywa często, że własną krwią 
przywracają bliźnim to, co najcenniejsze — 
ich życie.

Drużyny ZOS-owskie swą wydajną pracą 
przy stanowiskach zatrudnienia pomnażają 
wspólny dochód narodowy, po pracy realizują 
często czyny społeczne na rzecz swojego śro
dowiska.

ZOS-owcy są potrzebni, oni czują to swoje 
powołanie, starając się zawsze najlepiej wyko
nać swe obowiązki w służbie społeczeństwa. Je
steśmy pełni uznania za ich posłannictwo, ma
my często okazję składać im podziękowania za 
udane akcje ratunkowe ,gesty najbardziej ludz
kie przy honorowym oddawaniu krwi. Ludzie 
ZOS-u oddziaływują wychowawczo no społe
czeństwo, zaszczepiając w jego szeregi umiło
wanie obronności kraju. Dlatego też lubimy 
oglądać ich w akcji podczas ćwiczeń, przeglą

dów i pokazów — podziwiamy wtedy ZOS- 
owską sprawność bojową, która każę nam pa-' 
trzeć z ufnością w najbliższą przyszłość.

Właśnie w najbliższą sobotę i niedzielę od
będą się w naszym mieście XII ćwiczenia kon
trolne jednostek ZOS resortu chemii z terenu 
województwa rzeszowskiego i krakowskiego.

SERDECZNIE WITAMY W TARNOWIE 
wszystkie ekipy uczestniczące w ćwiczeniach.

XII Ćwiczenia Kontrolne Jednostek ZOS 
otrzymują specjalną oprawę ze względu na 
ćwierćwiecze Polski Ludowej, nasze święto za
kładowe — 40-lecie Zakładów Azotowych, pół
wiecze istnienia Związku Zawodowego Chemi
ków i Polskiego Czerwonego Krzyża. Gospo
darz zawodów — Zakładowy Oddział Samo
obrony w naszym kombinacie dołożył wszelkich 
starań, aby ćwiczenia wypadły naprawdę oka
zale.

Bardzo pragnęlibyśmy, aby Wasz pobyt w 
naszym prastarym grodzie był udany, dostar
czył Wam sporo miłych wrażeń, był owocny, 
jeśli idzie o wyniki zawodów.

POZWÓLCIE MILI I DRODZY GOŚCIE — 
ZOS-OWCY ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH 
RZESZOWSZCZYZNY I KRAKOWSKIEGO — 
ZE ZŁOŻĘ WAM W IMIENIU KIEROWNIC
TWA GOSPODARCZO - POLITYCZNEGO 
TARNOWSKIEGO KOMBINATU CHEMICZ
NEGO I SWOIM WŁASNYM SERDECZNE 
ŻYCZENIA JAK NAJLEPSZYCH WYNIKÓW 
W SZLACHETNEJ RYWALIZACJI O MIANO 
PRZODOWNIKÓW W POWSZECHNEJ SA
MOOBRONIE.

mgr inż. ST. OPAŁKO Komendant ZOS, 
dyr. Zakładów Azotowych 

im. F. Dzierżyńskiego
W TARNOWIE
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W tym miejscu trzeba p. Lisowską przedstawić nie
co szerzej. Pracuje w magazynie głównym, a ZOS- 
owskie drużyny przygotowuje od czasu, gdy te za
częły brać udział w ćwiczeniach. Należy do przodu
jących działaczek Powszechnej Samoobrony w naszym 
kombinacie. Drużyny przygotowywane przez Danutę 
Lisowską zajmowały często w różnych pokazach czo
łowe lokaty.

— Nie, tak nie wolno — krzyczy do biegnących 
dziewcząt p. Lisowska i odchodzi na chwilę, pozosta
wiając mnie z dowódcą drużyny p. Ewą Branką.

Jest ona zadowolona ze swych podopiecznych, wśród 
których nie brak również „nowicjuszek”, ale te już na 
kilka dni przed ćwiczeniami wykazały niezłe opano
wanie ZOS-owskiego „rzemiosła”.

Gdy rozmiawiałem z członkiniami drużyny sanitar- 
no-medycznej, odczuwało się wśród nich dobrą atmo
sferę i przekonanie, że zdobędą czołowe miejsce w 
ćwiczeniach.

A więc przysłowiowego „złamania karku” i... pierw
szego miejscy życzymy ZÓS-owskim „medyczkom”.

(Kyz)

„Ratowniczkom“ trzeba wierzyć
— Pani jest dowódcą drużyny, nie wolno pani po

magać, można tylko podpowiadać co mają robić kole
żanki — zwraca się, ocierając spocone czoło, z-ca sze
fa służby ratownictwa technicznego EDWARD MOŹ
DZIERZ do stojącej obok toru przeszkód niewiasty w 
ubraniu L-l.

Kobieta poważnie przyjmuje uwagi i za chwilę wy
da dyspozycje dwu koleżankom mocującym się przy 
zbijaniu desek do klocków, co zwie się umocowaniem 
stropu. Kilka uderzeń siekierą i gwoździe już wbite, 
ruchy piłą — wystające kawałki desek są obcięte i 
strop zostaje postawiony. Kobieta na słupie manipu
luje coś przy fajkach, druga poniżej, drobnymi ręka
mi stara się połączyć jakieś druciki w stacji rozdziel
czej.

— Koniec na dzisiaj — oznajmił Edward Moździerz. 
Szybko zbiera się przy nim cała drużyna, dziewczęca 
słuchają uwag o tym co wykonały źle, jednak czas 
uzyskały grubo poniżej normy (30 min.) — bo aż 20, 
25 min. Są zadowolone, podobnie jak ich instruktor. 
Słyszą od niego, że pokonanie całego toru przeszkód 
jest dla kobiet niezwykle trudne, bo trzeba wykony
wać roboty ciesielskie, elektryczne, ślusarskie itp.

Warunki przygotowań do ćwiczeń ZOS są specjalnie 
utrudnione, aby już w Ostrowie wszystko poszło na 
przysłowiowy medal.

Dziewczęta z karabinem
Akurat po kilku deszczowych dniach zaświeciło 

Słońce. Przygrzewa mocno. Tymczasem pod niskimi na 
kilkanaście centymetrów kratownicami pełzną bryło
wate stwory. Korpus niczym skórą opięty jest gumo
wym pokrowcem, który kapturem zachodzi aż ha gło
wę. To ubranie ochronne L-l. Na twarzy maska ga
zowa z sięgającym do lewego biodra wężem. Głowę 
chroni czerwony hełm. W prawej ręce dzierżą stwory 
karabinek systemu Mosin. -

Po przebrnięciu pierwszej przeszkody, pełzaki przy
bierają normalną postawę dwunożnych i następnie 
szybki sprint. Kolejną przeszkodę stanowi niska bram
ka. Znów trzeba przybrać pozycję horyzontalną. Zno
wu sprint i kolejna kratownica, potem bieg. Wreszcie 
tapir, nie tapir — pada na stanowisko.

1 200 godzin wyniosą tegoroczne zobowiązania SŁUŻBY 
OCHRONY PORZĄDKU, podjęte przez jej członków dla 
uczczenia 25 rocznicy narodzin Polski Ludowej, które w 
30 już procentach zostały wykonane.

Członkowie tej służby należą równocześnie do zakłado
wej organizacji ORMO, chętnie udzielają się w różnych 
akcjach podejmowanych w celu zabezpieczenia porządku 
w dzielnicy

W ostatnich ćwiczeniach okręgowych ,,ochroniarze” 
zdobyli II lokatę, zaś do nadchodzących zawodów wy
stawiają nawet dwa zespoły.

Na czele służby stoi Bronisław Padło, któremu wydat
nej pomocy udziela jego zastępca Franciszek Katra.

Karabin w lewą rękę, granat w prawą. Krótki za
mach ręką i rzut. Rzut musi być celny, a granat powi
nien wpaść do niewielkiego koła i nie wytoczyć się 
poza jego okrąg.

Wreszcie cala piątka pokonała tor przeszkód. Stoją 
w szeregu. Pada krótka komenda. Stwory szybkimi ru
chami ściągają maski i hełmy. Spod kapturów wyła
niają się młode, zaczerwienione wysiłkiem, ale uśmiech 
nięte dziewczęce twarze. To żeńska drużyna ochrony 
porządku ZOS pod . dowództwem Krystyny Jackow
skiej. W skład tego zespołu wchodzą: Wanda Zaucha, 
z Syntezy, Helena Pacura z ZPN, Krystyna Apola i jej 
siostra Alicja. Rezerwę stanowią Teresa Twardowska i 
Emilia Serad.

Drużyna ta należy do jednej z najstarszych, dzia
ła już trzy lata, w tym samym zespole od dwóch lat 
i pielęgnują chlubną tradycję mistrzyń okręgowych 
ćwiczeń ZOS chemików, oraz wicemistrzyń na za
wodach ogólnopolskich w Jaworznie. Trenują więc 
pilnie i ofiarnie nie szczędząc sił aby nie utracić 
zaszczytnego miejsca, a kto wie, może nawet uzy
skać najlepsze.

Zresztą do zadań, które w razie ewentualności będą 
spełniały, potrzebna jest pełna sprawność fizyczna. Aby 
szybko przebrnąć przez wszelkiego rodzaju przeszko
dy, celnie strzelić drżącymi jeszcze z wysiłku rękami. 
By granat wylądował celnie i zlikwidował dywersan- 
ta. W obronie swojego domu, swych bliskich, w obro
nie kraju. (wf)

Czy rózga pomaga ?
Z okien Zakładu Lecznictwa Zapobiegawczego wy-" 

chylają się mężczyźni. Co ich tak absorbuje? Z 
pewnością biegające opodal po trawie kobiety z no
szami w ręku i ubraniach ochronnych zwanych popu
larnie L-l. Z boku stoją dwie niewiasty w „cywilu”. 
Jedna od czasu do czasu uderza przebiegające obok 

i ćwiczące trzymaną w ręku rózgą.
— Czy to pomaga? — zwracam się do DANUTY LI

SOWSKIEJ, gdyż to ona rozdziela te macierzyńskie 
i razy.

„Medyczki” są znane z corocznych akcji kontrolnych 
w zakresie zabezpieczenia sanitarnego kombinatu. Robią, 
to w ramach podejmowanych zobowiązań.

Co roku drużyny SŁUŻBY MEDYCZNO-SANITARNEJ 
uczestniczą we wszelkich zawodach PCK-owskich. W bie
żącym roku drużyna zakładowa brała udział w pierw
szych w kraju zimowych zawodach PCK z okazji 50- 
lecia organizacji czerwonokrzyskiej, uzyskując jedno z 
czołowych miejsc, śporym sukcesem dla służby był start 
tej drużyny w ćwiczeniach centralnych w Jaworznie,, 
jako elekt zajęcia I miejsca w zawodach okręgowych.

Do wyróżniających się członkiń należą: Ewa Branka, 
Danuta Lisowska i Romana Stablicka.

Służba pracuje pod kierownictwem znanych działaczy 
społecznych dra Romana Nagórzańskiego i Kazimierza 
Kijaka.

— Uderzenia na pewno nie są bolesne, ale już ich 
egzekwowanie pomaga w zapamiętywaniu popełnia
nych błędów. Wiem to z doświadczenia — odpowiada 
zapytana.

Są chlubą Zakładowego Oddziału Samoobrony — tak 
można by powiedzieć o członkach służby ratownictwa 
technicznego. .

Zdobyte I miejsce w resorcie i przepracowanie wiele 
tysięcy godzin w czynie społecznym mówią sa
me za siebie. Przecież wszystkie elementy metalowe do 
torów przeszkód zostały wykonane przez drużyny służ
by i to po godzinach pracy.

W służbie tej nie brak ofiarnych działaczy PS, wszy
stkim pracownikom w kombinacie jest dobrze znany 
Edward Wszołek, inżynierowie Tadeusz Kamiński i Ed
ward Huk — to cenieni wychowawcy młodszego pokole
nia ZOS-owskiego. Swą pracą na uznanie zasłużył mistrz 
Władysław Stachura i zastępca szefa służby Edward 
Moździerz. Szefem służby jest mgr inż. Edward Mirocha.

Jak widać kierownictwo i aktyw służby — to sami 
Edwardowie.

Ledwo skończyły kobiety, a już do toru przeszkód 
zbliżają się mężczyźni z tej samej służby. Widzę do
brych znajomych. Już z daleka uśmiecha się dowód
ca drużyny Stanisław Mosio, witam się z Mieczysła
wem Plutą, Henrykiem Zającem, Eugeniuszem Łosiem, 
Władysławem Wybrańcem. Są też nowi członkowie 
drużyny: Julian Wiśniewski i Józef Kalemba. Ta dru
żyna w ubr. zdobyła I miejsce w resorcie.

•— Jak będzie w najbliższą niedzielę? — pytam do
wódcę.

— Czujemy się świetnie, rano uzyskaliśmy dobry 
czas 15,20 min na terminowe 25 minut. Oby ten re
zultat powtórzyć podczas ćwiczeń. Nasze marzenie to 
wylosowanie pierwszego numeru startowego, dałoby 
to nam w razie potrzeby powtórkę pokonania toru 
przeszkód — odpowiada S. Mosio.

Nie chcę im przeszkadzać, mają jeszcze w planie 
dwukrotne przejście toru „męk”. Zajmują już miej
sca do startu, poleje się pot przy gaszeniu ognia, u- 
dzielaniu pierwszej pomocy, odkażaniu i zdejmowaniu 
odzieży ochronnej, przejściu właściwego toru prze
szkód, wykonaniu zadań elektrycznych, ciesielskich i 
hydraulicznych. To jest najtrudniejsza i najdłuższa tra 
sa podczas ćwiczeń.

Gdy żegnam się z „ratownikami”, odczuwam przeko
nanie, że ludziom Stanisława Mosio trzeba jednak 
wierzyć — oni na pewno nie zawiodą pokładanego w 
nich zaufania.

Zyk)

N-jak Nataiia
Jedna z dziewcząt w białym hełmie na głowie, 

brązowym ZOS-owskim ubraniu dźwiga długą tyczkę 
zakończoną widełkami. Na widełkach ciągnie się 
przewód telefoniczny. Dziewczyna kilka razy obcho
dzi wysoki słup i na wysokości 5 metrów oplata go 
zwojami przewodów. Drugi słup, a potem punkt te
lefoniczny.

To drużyna łączności powstała dopiero w tym 
roku, zakłada linię telefoniczną. Przewody trzeba 
przeciągnąć przez drogę, a później pod torem kole
jowym. Następna czynność to podłączenie 3 punktów.
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telefonicznych. Zaaferowane dziewczę przy łącznicy 
wojskowej typu ŁP-10, ściąga nożykiem izolację 
z przewodu i łączy go z zaciskami łącznicy.

To na razie pierwsze próby, ręce jeszcze nie pra
cują z należytą sprawnością. Ale w oczach dziew
czyny można dostrzec upór. Na prawdziwych ćwicze
niach na pewno będzie lepiej. Objaśniają jej i po
magają tak doświadczeni ZOS-owcy, jak Bogusław 
Sak, Józef Gajda.

Wreszcie łącznica jest czynna. Następują kolejne 
próby łączenia z punktami telefonicznymi. Jeszcze 
nie wszystko w porządku. Na linii następują przerwy. 
Trzeba dokręcić zacisk. I już jest wszystko w po
rządku. Teraz dziewczyna przyjmuje i nadaje 5-lite- 
rowy i 5-cyfrowy telefonogram. Jeszcze myli imiona 
w szyfrogramie, ale z każdą próbą jest lepiej. Do
wódca grupy Anna Gołąb troskliwie dogląda dziew
częta. Ma najwięcej doświadczenia, gdyż już od roku 
działa w ZOS. Natomiast jej koleżanki to świeży, 
ale bardzo chętny „materiał”. Starają się jak mogą Don 

■graa Starzak, Teresa Cabaj, Barbara Chłopecka, Ha
lina Kozecka i Maria Kamińska.

Założenie linii telefonicznej we wsi Siekierczyna, mo
dernizacja przewodów telefonicznych w wielu obiek
tach kombinatu, Instalacja sieci radiofonicznej w Cięż
kowicach i IV Liceum, ułożenie kabla sterowniczego, po
rządkowanie terenu siedziby centrali telefonicznej — to 
tylko niektóre z prac społecznych wykonanycli w ostat
nim czasie przez służbę alarmowania i łączności.

W tak aktywnej i dobrze wyszkolonej służbie nie brak 
wyróżniających się ZOS-owców, a należą do nich Augu
styn Węglarz, Andrzej Kieć. Łącznościowcy 
godnie uczczą 25-lecie PRL, bowiem zawiązali z tej okazji 
BPS, a jest to pierwszy tego typu kolektyw jednostek 
ZOS-owskich w kombinacie.

Ster kierowniczy służby spoczywa w rękach mgr inż. 
Romana Ilalacińskiego i Bogusława Saka.

Nie szczędzą też sił aby wprowadzić dziewczęta 
w tajniki wiedzy teletechnicznej instruktorzy Ryszard 
Gerycz, Augustyn Węglarz i Michał Knapik, aby ze 
zlepionej z kilku zakładów grupy dziewcząt stwo
rzyć zwarty, pełnowartościowy kolektyw dobrze się 
rozumiejący i potrafiący sprawnie działać.

Oby linia telefoniczna przez nie pociągnięta dzia
łała podczas ćwiczeń jak najsprawniej i by nie zmy
liły Natalii z Nataszą, Marii z Melanią i Ireny z 
Irminą.

Życzymy jak najlepszego łączenia!

Ćwiczebny „relaks“ nad Dunajcem
Codziennie rano samochód zakładowy woził ich nad 

Dunajec w bezpośrednie sąsiedztwo ośrodka wypoczyn
kowego ZMS „Mewa”. Wracali o 15.00. Nie byli to jed
nak ani ZMS-owcy, ani ludzie, którym pozwolono wy
poczywać nad brzegiem rzeki. Pracowali tam w pocie 
czoła, a konkretniej — mozolili się nad wykonywaniem 
czynności, które miały wiele wspólnego z gaszeniem 
pożaru. Nie mogło być inaczej, przecież to ćwiczyła 
drużyna przeciwpożarowa.

Dziesięć postaci w chełmach i ubraniach ochron
nych przez kilkanaście dni słuchało rozkazów swego 
dowódcy AUGUSTYNA SKÓRKI. Za każdym razem 
musieli pokonywać 120-metrowy tor przeszkód, nie 
zważali na upał, pot oblewał im twarze, chcjeli w na
stępnym przejściu lepiej i szybciej wykonać zalecane 
czynności. Wkładali i zdejmowali ubrania L-l, czołga
li się pod zasiekami, rozwijali węże, gasili upozoro
wany ogień. Wszystko szło im coraz sprawniej, ale też 
tempo wykonywanych prac musiało być coraz szybsze, 
bo np. ściągnięcie sprzętu pożarniczego z placu ćwi
czebnego należało wykonać w ciągu ...2 minut. Z ćwi
czeń był zadowolony instruktor PS, starszy ogniomistrz 
Władysław Sądowicz. On już 4 lata czuwa nad „szli
fem” drużyn przeciwpożarowych z naszego kombinatu 
przed zbliżającymi się ćwiczeniami.

— Jak będzie tego roku? zapytuję go, gdy pewnego 
słonecznego popołudnia zjawiam się koło popularnej 
„Mewy”.

— Moi chłopcy przygotowani są bardzo dobrze, 
wszystkie czynności powtarzaliśmy dziennie po 3—4 
razy. Chcemy pokonać naszych największych konku-

Od lat już SŁUŻBA PRZECIWPOŻAROWA ma energi- 
cznego szefa, a jest nim obchodzący swoje ćwierćwie
cze komendantury zakładowej straży pożarnej kpt. Bo
lesław Kornaus. Nie mniej aktywny jest jego zastępca 
mł. kpt. Wiesław Gabryś. Takie kierownictwo przynosi 
piękne rezultaty w działalności służby, co również jest 
zasługą ambitnych członków tej formacji, jak np. Augu
styna Skórki, Franciszka Siwka, Włodzimierza Skóry, 
Mariana Odbieżyciileba i wymienionych w innym miej
scu niewiast.

Zakładowi strażacy wykazują bardzo dobre przygotowa
nie bojowe, inicjują ciekawe formy szkolenia, realizu
ją cenne czyny społeczne, jak np. budowa tymczaso
wych boksów. Dobra praca służby znajduje swój od
dźwięk w lokatach zajmowanych przez jej jednostki i 
sam spadek zagrożenia pożarowego w kombinacie.

rentów z „Gamratu”. Właśnie ci ciągle sprzątają nam 
sprzed nosa pierwsze miejsce, może wreszcie na wła
snych „śmieciach” uda się ich pokonać.

To prawda, zawsze jakiś tam punkt dzielił tarno- 
nowian od jaślan. Wierzymy jednak, że ćwiczebny 
„relaks” nad Dunajcem wyjdzie na dobre drużynie 
Augustyna Skórki i upora się ona z groźnym rywalem.

Słuchają pilnie i notują. Pielęgniarka dyplomo
wana Ewa Szwarga nie mówi o sprawach, które mo
głyby zadowolić estetę. Wprost przeciwnie — pro
wadzi zajęcia z zakresu pierwszej pomocy, więc tłu
maczy jak się opatruje rany szarpane uda, cięte 
ramienia, jak zahamować krwotok, czym można pro
wizorycznie usztywnić złamaną nogę. Tematy ocie
kają krwią, śmiet-dzą spalenizną, niemal słychać huk 
wystrzałów powodujących rany.

Szkolą się członkowie drużyny społeczno-wycho
wawczej ZOS. Jest ich czterech — Ryszard Bębnówski 

■— dowódca, w cywilu pracownik służby Głównego 
Mechanika Zakadu Chloru, chłop na schwał, silny 
i postawny, Janusz Szymaszek jak na korespondenta 
drużyny społeczno-wychowawczej ZOS ma doskonałe 
przeszkolenie, jest pilotem szybowcowym, służył w 
dywizji powietrzno-desantowej, jeździ na nartach, 
bardzo dobrze pływa. Również sprawny jest w zbie
raniu i opracowywaniu materiałów prasowych. On 
to będzie zbierał materiały informacyjne, redagował 
odezwy i ulotki. Pomagał mu będzie aparatem foto
graficznym Stanisław Chabior z pracowni fototechni
cznej, stały współpracownik „Tarnowskich Azotów”, 
dostarczając materiały zdjęciowe z różnego rodzaju 
akcji, które w jak najszybszym czasie, bo tylko 90 
minut musi wywołać i utrwalić. Kazimierz Jurkie
wicz, plastyk z Działu Wydawnictw i Informacji bę
dzie dbał o to, by ukazywały się. aktualne i w naj
bardziej komunikatywnej i estetycznej formie gazetki, 
fotogazetki i błyskawice.

Te zadania można powiedzieć podstawowe, pod
budowują ćwiczeniami w innych dziedzinach wiedzy 
militarnej, takimi jak sprawne przejście toru prze
szkód, szybkie ubranie ubioru L-l, maski gazowej 
oraz zaznajamiają się udzielaniem pierwszej pomocy. 
Trzeba przyznać, że nieźle im to idzie.

Drużyna ta nie ma za sobą długiej przeszłości. Ale 
przyszłość przed nią otwartą. (wf)

I * chce...
..to można dużo zrobić. Taką to dewizą kierowali się 

pracownicy wydziału zabezpieczeń i teletechniki w tar
nowskim kombinacie chemicznym, należący równocze
śnie do SŁUŻBY ALARMOWANIA I ŁĄCZNOŚCI 
ZOS, kiedy w lutym br. zawiązali pierwszą w „Azo
tach” BPS wśród jednostek Zakładowego Oddziału Sa
moobrony.

Akces do współzawodnictwa zgłosili J. Gajda, A. 
Węglarz, Wł. Iiumorek, J. Tapa, Z. Chłopek, J. Betlej, 
J. Kutra, J. Fiksak, E. Mazur, R. Gerycz, J. Pawłow
ski, M. Dziura i C. Golonka. Opiekę nad zespołem ob
jął nadmistrz Bogusław Sak — zastępca szefa służby 
alarmowania i łączności.

ZOS-owski team socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy z miejsca zabrał się do roboty. Ustalono długo
falowy program działania w takim zakresie, aby gwa
rantował on szybkie zdobycie tytułu Brygady Pracy 
Socjalistycznej.

Okazja była jak nigdy, przecież bieżący rok, to już 
25 rok Polski Ludowej, także okres obchodów zakła
dowego jubileuszu 40-lecia istnienia Zakładów Azoto
wych, w których od lat pracują członkowie BPS ze 
służby alarmowania i łączności. Tym to zresztą rocz
nicom podporządkowano właśnie fakt zawiązania bry
gady. Zobowiązania i czyny społeczne pracowników wy 
działu zabezpieczeń i teletechniki, jakie podjęli oni 
już jako kolektyw ZOS-owski, dały im czołowe miej
sce w tym względzie wśród zakładowych jednostek 
samoobrony. Najpierw zmieniło się nie do poznania 
samo otoczenie siedziby wydziału. Wyrosły ładne ra
baty kwiatowe, ogrodzono biegnące wokół budynku 
kwietniki, na schodach ustawiono ozdobne kwiaty w 
doniczkach oraz zniwelowano i oczyszczono pobliski za
gajnik. Zużytkowali oni na ten cel 330 godzin.

Gdy porządek w miejscu pracy był już zrobiony, 
ZOS-owcy z centrali telefonicznej zabrali się do innej 
roboty. Odwiedzili razem z ludźmi mistrza Czesława 
Boryczki wieś Ciężkowice, gdzie w miejscowej szkole, 
amfiteatrze letnim i na stadionie LKS zamontowali 
sieć radiofoniczną. Nie zapomnieli też o świerczkow- 
skim IV Liceum, tam również zainstalowali urządze
nia radiofoniczne.

Dla kolektywu walczącego o tytuł BPS ważne są 
także czyny na rzecz kombinatu. Dlatego też łącznoś
ciowcy podjęli się modernizacji sieci telefonicznej w 
budynku Zakładu Badawczego. Dokumentacja tego 
przedsięwzięcia opiewała na sumę 13 tys. zł, a tym
czasem wykonawstwo zamknięto kwotą zaledwie 4 tys. 
złotych. Ta obniżka wynikła z wykorzystania starego 
rurażu instalacji dzwonkowej, do czego doszła oczy
wiście robocizna wykonana w czynie społecznym. Po
nadto drużyna służby alarmowania i łączności ułożyła 
kabel sterowniczy na przestrzeni kilkuset metrów, po
cząwszy od straży pożarnej, aż do przejazdu na dro
dze nr 2.

Brygadzista kolektywu ZOS-owskiego i zarazem 
przewodniczący rady oddziałowej Józef Gajda wylicza 
jeszcze dalsze plany BPS i całej załogi wydziału, a 
więc: instalację 120 głośników w tarnowskim Domu 
Starców, które razem z radiolą zostały zakupione dla 
tego zakładu przez dyrekcję kombinatu, prace radio- 
fonizacyjne w żłobku na osiedlu Strusina i Domu 
Dziecka w Pławnej. W przygotowaniu znajdują się pra
ce do telefonizacji wsi Falkowej, co również będzie w 
całości spoczywać na członkach służby alarmowania i 

i łączności.
Z pewnością wykonane już zobowiązania, jak i te, 

które czekają na realizację oraz dobre wyniki osiąga
ne przez członków drużyny ZOS-owskiej, pozwolą na 

. przyznanie temu ambitnemu kolektywowi tytułu Bry
gady Pracy Socjalistycznej. (zyk)

Plac obok budynku wydziału budowlano-drogowego. 
Po trawie porastającej nierówny teren placu czołgają 
się popielate sylwetki ludzi w ubraniach L-l. Ob
wieszeni są dziwnymi skrzynkami — tó radiometry, 
rentgenometry. Ćwiczy bowiem tutaj SŁUŻBA ODKA
ŻANIA I DEZAKTYWACJI pod czujnym okiem in
struktora — wykładowcy TADEUSZA BORAWSKIE- 
GO.

— Kobiety sobie znacznie lepiej dają radę, niż męż
czyźni — mówi — nic dziwnego zresztą, niektóre z nich 
brały już udział w ćwiczeniach kontrolnych. Np. Te
resa Karaś w ubiegłym roku brała udział w ćwicze
niach okręgowych w Sarzynie. Nasza drużyna odka
żania i dezaktywacji zajęła tam Z miejsce. Stefania 
Mierzwińska też ma dużą wprawę w wykonywaniu 
ćwiczeń — ona chyba najdłużej ze wszystkich należy 
do ZOS-u.

Służba odkażania i dezaktywacji ma w swoich szere
gach kilku długoletnich ZOS-owców i zasłużonych dla 
idei Powszechnej Samoobrony działaczy. W pierwszym 
rzędzie należą do nich z-ca szefa służby Kazimierz So
sin. instruktor Tadeusz Borawski, dowódca oddziału 
Alojzy Gibała.

Pod kierownictwem młodego inżyniera Józefa Bachow- 
skiego formacja nabrała rumieńców, nastąpiło ożywie
nie w zakresie szkolenia. Drużyna żeńska zdobyła nawet 
I miejsce w eliminacjach okręgowych. Na podkreślenie 
zasługuje czyn na 25-lecie, drużyny Józefa Moskala 
z pralni Zakładowej.

Wszystkie dziewczęta są bardzo chętne, sprawne, 
wykładowca jest z nich zadowolony. Trochę 
gorzej jest z mężczyznami, ale oni też pilnie ćwiczą, 
tak, że na pewno nadrobią zaległości.

— Wie pani — tłumaczą mi — w wojsku służyliśmy 
15, 17 lat temu, a poza tym człowiek nie jest już taki 
sprawny...

Dowódca drużyny męskiej Marian Stawarz razem z 
Krystyną Gąsior — dowódcą drużyny żeńskiej w du
żych rękawicach ćwiczą posługiwanie się koloryme- 
trem. Krystynie idzie doskonale — za pierwszym ra
zem osiągnęła dobry czas — 50 sek.

Barbara Gliba i Mieczysław Król rozkładają rentge
nometr, wszystkie czynności wykonują już niemal au
tomatycznie. Reszta „załogi” zgrupowała się koło ra
diometru — słyszę powtarzane po raz któryś z rzędu 
„radiometr składa się z sondy, słuchawek, miliampero- 
mierza”. Jeszcze dzisiaj gaszenie pożaru, pierwsza po
moc, a w środę i w czwartek ostry trening w Ostro
wie. Drużyna żeńska w składzie: J. Planeta, A. Rojek, 
B. Zbylut, K. Gąsior, T. Karaś, B. Gliba, S. Mierzwiń
ska ćwiczą już „na czas” — przepisowe 25 minut skró
ciły już o 3 minuty. Następne wyniki będą jeszcze 
lepsze. Mężczyźni R. Krawczyk, J. Gacek, P. Katra i 
Oz. Rosowski odrywają się od radiometru i odgraża
ją dziewczętom im przygadującym — „uważajcie że- 
byśmy nie byli lepsi od was”.

Ani jednego karnego punktu, doskonałego czasu i 
dokładnych obliczeń skażenia terenu życzę wam moi 
mili w Ostrowie, a przede wszystkim sromotnej klęski 
groźnych przeciwników. A po ćwiczeniach uczcimy 
zwycięstwo dużą kawą! (aI)

Karnecik ćwiczeń ZOS
XII Ćwiczenia Kontrolne Jednostek ZOS resor

tu chemii, które odbędą się w Świerczkowie w naj
bliższą sobotę i niedzielę, będą połączone z uro
czystą inauguracją obchodów 40-lecia Zakładów A- 
zotowych. Z pewnością wielu mieszkańców Tarno
wa zechce obejrzeć te imprezy, poniżej podajemy 
więc ich pełny terminarz.

21 VI 1969 r. — godzina 14, stadion Uni — uro
czyste rozpoczęcie XII Ćwiczeń Kontrolnych, godz. 
15 — przemarsz jednostek ZOS ulicami Swierczko- 
wa, godz. 19 — muszla koncertowa obok DK — wy
stępy zespołów artystycznych Domu Kultury, godz. 
21 — pokaz ogni sztucznych.

22 VI 1969 r. — godzina 7—14, Ostrów n/Dunaj- 
cem — ćwiczenia i pokazy jednostek, godzina 16 
stadion Unii — zakończenie ćwiczeń, godzina 17 
koncert orkiestr dętych.
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Spotkanie z marynarzami
mis „General Bern**

Kpt. Cz. Adamowicz wręcz» puchar dru żynie z sekcji morskiej przy DK ZMT za 
zdobycie I miejsca w międzyszkolnej olimpiadzie wiedzy o morzu.r ot. J. ł3huKCriV12\IN

Prawie rok temu młodzież klubu „Kontynenty” na
wiązała kontakt z marynarzami statku m/s „Gene
rał Bem” drogą listową — od tego czasu kontakty 
te przerodziły się w stałą i serdeczną łączność 
młodzieży naszego miasta ze statkiem.

W klubie „Kontynenty” jów statku w porcie) ka- 
powstała sekcja morska, a pitan statku Czesław Ada- 
w kilku szkołach zorgani- mowicz, asystent maszyno- 
zowano Koła Przyjaciół wy, a zarazem sekretarz 
Marynarzy m/s „Generał POP, pilot Bancer oraz 
Bem”. Koła te przesyłają bosman Józef Witaszewski 
marynarzom statku listy, przyjechali na kilka dni 
dostając w zamian za to do Tarnowa.
od marynarzy statku ko- Mili goście spotkali się z 
lorowe kartki z portów uczniami szkół Liceum 
całego świata. . . Medycznego i szkoły im.

W ramach „rewizyty” Bema oraz z młodzieżą 
(po odwiedzinach młodych miasta w DK Zakładów 
mieszkańców Tarnowa, któ Mechanicznych, gdzie od- 
rzy wybrali się do Gdyni była się również sparta- 
podczas jednego z posto- kiada szkół średnich „25

lat gospodarki morskiej”. 
Uczestnicy spotkania mogli 
przy okazji zwiedzić wysta 
wę „Morze żywi i bogaci”.

Marynarze opowiedzieli 
tarnowskim przyjaciołom o 
swojej codziennej pracy na 
statku, o rejsach, podczas 
których statek zawija do 
najdalszych portów świata. 
Słuchacze dowiedzieli się 
również, że mimo licz
nych atrakcji, jakie 
czekają na marynarzy pol
skich w egzotycznych por
tach, największą radością 
dla załogi statku m/s „Ge
nerał Bem” są listy — listy 
proste, serdeczne od naj
bliższych, którymi stali się 
dla nich młodzi tarnowia
nie.

Rzadkie jubileusze amatorów

Dla LEONA BARCZYKA mieszkań
ca ziemi gorlickiej była to ogromna 
szansa życiowa, z której nie miał za
miaru rezygnować i dlatego przed 40 
laty przyjechał do podtarnowskich 
Moście. Budował zręby pierwszych o- 
biektów przemysłowych w szczerym 
polu i nie rozstawał się ze swą ... trą
bą. Bo też Barczyk to jeden z pierw
szych członków zakładowej orkiestry 
dętej powstałej w 1929 r. Trąba towa
rzyszyła mu dziesiątki lat, dosłownie 
cztery, przetrwał z tą towarzyszką 
życia okupację, posługiwał się nią 
całe ćwierćwiecze Polski Ludow’ej i 
jeszcze dzisiaj, gdy zażywa zasłużo
nego odpoczynku na emeryturze, wi
dzimy go nierzadko, podczas różnych 
występów zakładowych dęciaków.

Leon Barczyk 40 lat przepracował 
w kombinacie, budował elektrownię, 
instalację saletry wapniowej, potem 
zajmował się blacharstwem, wypadek 
w 1939 r. wyeliminował go z pracy na 
produkcji i przyjął Stanowisko w dzia
le gospodarczym. Za swą pracę _ spo
łeczną w wydziałowej organizacji 
związkowej otrzymał złotą i srebrną 
odznakę ZZCh.

JAN SARKOWICZ zanim przekro
czył bramę podtarnowskiej Państwo
wej Fabryki Związków Zawodowych 
trafił najpierw na próbę powstałej ra
zem z fabryką orkiestry dętej. Egza
min ten wypadł pomyślnie i nawet za
kończył się otrzymaniem legitymacji 
zakładowej. Muzyki uczył go brat

Ludwik, prowadzący wiejską orkie
strę w Zbylitowskiej Górze, a nadto 
znany zbieracz folkloru i działacz wi
ciowy.

Pracował Sarkowicz w warsztacie 
mechanicznym i tam też wrócił po 
odbyciu służby wojskowej. Okres wy
tężonej pracy i działalności społecznej 
zaczął się dla niego po wyzwoleniu. 
Już na pierwszym posiedzeniu Rady 
Zakładowej otrzymuje polecenie reak
tywowania orkiestry dętej. Jest także 
członkiem Rady Zakładowej.

Mało tego — Sarkowicz gra w zor
ganizowanej przezeń po wyzwoleniu 
orkiestrze, z jego inicjatywy zostaje 
stworzony samorząd zespołu, którego 
członkowie wybierają go na przewod
niczącego tego organu.

Działał też później w wydziałowej 
organizacji związkowej, opracowywał 
wnioski racjonalizatorskie, co znalazło 
wyraz w przyznaniu mu Brązowego 
Krzyża Zasługi, Srebrnej Odznaki ra
cjonalizatora produkcji.

Dzisiaj Jan Sarkowicz należy do naj
aktywniejszych członków orkiestry, peł 
ni funkcję zastępcy przewodniczącego 
samorządu, wychowuje młodych tak w 
zespole, jak i w EC-I, gdzie pozostaje 
na stanowisku starszego mistrza. Lu
bią, cenią go współtowarzysze pracy 
i koledzy — orkiestranci, bowiem swą 
postawą i zaangażowaniem w sprawy 
kombinatu i orkiestry, w pełni na to 
zasługuje.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW
NOWALIJKI DOSTARCZANE ZBYT POZNO

Młode, świeże jarzyny i warzywa codziennie szyb
ko znikają ze stołów i półek sklepowych. Jest na nie 
obecnie duży popyt. „Zielony towar” oferuje też kli
entom stoisko Oddziału Usług Pracowniczych. Nie 
wiadomo tylko z jakich powodów pomidory, sałata 
i inne nowalijki pojawiają się w tym sklepie bardzo 
późno, bo najczęściej w godzinach między 11 a 12. 
Placówkę tę odwiedza wiele osób również przed po
łudniem i są niezadowoleni, że w stoisku warzyw
no-owocowym jest zwykle pusto.

Teresa K.

ZAŚMIECONY PARK

W ciepłe, słoneczne dni często bywam w świercz- 
kowskim parku. Alejki za Domem Chemika są ulu
bionym miejscem zabaw małych dzieci przychodzą
cych tu z rodzicami. Na początku wiosny było w 
parku czyściutko i przyjemnie. Teraz koło ławek 
nagromadziło się wiele papierów, pestek i innych 
śmieci. Należałoby jak najszybciej uprzątnąć zanie
czyszczony park, a rodzice powinni zwracać uwagę 
swym pociechom by śmiecie trafiały do koszy, a nie 
na ziemię. Tylko wtedy bowiem będzie w parku 
czysto i przyjemnie, gdy wszyscy będą się o to 
troszczyć.

M. P. Tarnów 3

NIESŁUSZNA DECYZJA

— Czy mógłbym skorzystać z telefonu? —
— Nie, bo kierownik zabronił. Widzi pan prze

cież wywieszkę, która informuje, że aparat prze
znaczony jest tylko do rozmów służbowych.

Rozmowa miała miejsce w hotelu „Chemobudo- 
wy” na Strusinie. Do niedawna z telefonu hotelu 
korzystali mieszkańcy osiedla, bo automatu ulicz
nego nie ma w pobliżu. Teraz, nawet mieszkańcy 
hotelu pozbawieni zostali możliwości telefonicznego 
kontaktowania się ze „światem”.

Różnie się może zdarzyć. Może komuś być po
trzebna pomoc lekarza, czy zachodzi konieczność 
szybkiego porozumienia się z rodziną. Bez tele
fonu trudno się obejść we wspóczesnym świecie.

Wydaje mi się, że zarządzenie kierownika hotelu 
„Chemobudowy” do chwili założenia automatu po
winno być anulowane.

Andrzej B. 
Zakład Chloru

(elka)

Dowe
Wychodząc już pierwsze

go wieczoru na miasto zo
rientował się Eugeniusz, 
że przebywa tu wielu za
granicznych ekspertów za
trudnionych przy rozbudo
wie miejscowych zakła
dów. Rozmawiając w re
stauracji z przygodnymi 
znajomymi dowiedział się, 
w których zakładach cu
dzoziemcy pracują. Kiedy 
nocą wracał do hotelu, 
miał już gotowy plan dzia
łania. Wystąpi tym razem 
jako ekspert belgijski za
trudniony przy budowie 
Huty Szkła Gospodarczego. 
Eugeniusz w okresie dzie
ciństwa mieszkał parę lat 
w Belgii i dlatego nie o- 
bawiał się by oszustwo 
mogło być natychmiast 
wykryte. Przy okazji wy
myślił sobie nowe nazwis
ko. Będzie odtąd występo
wał jako Rene Van den 
Berg.

Następnego dnia, tj. 7 V 
około południa Eugeniusz 
już jako Van den Berg 
wszedł do „Słowiańskiej” 
i zaczął rozglądać się po 
sali. Przy jednym ze sto
lików zobaczył samotnego 
mężczyznę w średnim wie
ku, zajadającego flaczki i 
popijającego piwo. Męż
czyzna miał dobroduszny 
wyraz twarzy i dlatego 
Eugeniusz ocenił go na
tychmiast jako idealnego 
„jelenia”. Podszedł więc 
do stolika i łamaną poi-

szczyzną zapytał czy może 
usiąść. Mężczyzna — Zdzi
sław N. zgodził się, a wi
dząc, że ma do czynienia 
z cudzoziemcem zapytał co 
robi w Tarnowie. Egeniusz 
tylko na to czekał. O- 
świadczył, że jest eksper
tem belgijskim zatrudnio
nym czasowo przy budo
wie Huty Szkła, że za dwa 
dni jedzie do Belgii, ale po

nii” i wręczył Zbigniewo
wi rachunek i kwit „ma
gazyn wyda” na 10 tysię
cy sztuk cegły eksporto
wej, wystawione przez 
PGR Kopytkowo pow. No
wy Sącz. Cegła miała ko
sztować łącznie 6 300 zł, 
która to kwota jak wyni
kało z rachunków została 
wpłacona w dewizach. 
Van den Berg poinformo-

TRZECIA WPADKA "
tygodniu wraca znów na 
jakiś czas do Tarnowa. 
Przy okazji zapytał czy 
Zdzisław nie potrzebuje 
jakiegoś płaszcza ortalio
nowego, lub koszul non 
iron, bo mógłby je kupić 
tanio w Belgii i przywieźć. 
Zdzisława specjalnie orta
liony nie zainteresowały 
ale za to potrzebował ceg
ły na budowę domu. Dla 
„cudzoziemca” był to bła
hy problem i natychmiast 
zadeklarował się, że może 
za dewizy kupić cegły na
wet jutro, a odsprzeda je 
chętnie za polskie złote. 
Zbigniew zapalił się do te
go projektu i dlatego kie
dy na przeszkodzie jego 
realizacji stanął brak pol
skich pieniędzy nawet na 
taksówkę cudzoziemca, po
życzył dwieście złotych i 
wręczył je Eugeniuszowi. 
Umówili się, że następnego 
dnia w południe spotkają 
się w „Polonii” i tam Rene 
Van den Berg wręczy 
Zbigniewowi dokumenty 
zakupu cegły.

Zgodnie z planem „cu
dzoziemiec” zjawił się na
stępnego dnia w „Polo-

wał równocześnie Zbignie
wa, że za dwa dni o siód
mej rano pod hotelem „Le- 
liwa” stać będą dwie cię
żarówki z przyczepami za
ładowane cegłą, która zo
stanie zawieziona na wska
zane przez niego miejsce.

W tej sytuacji Zbigniew 
wręczył miłemu cudzo
ziemcowi tytułem zaliczki 
4 500 zł, a resztę miał za
płacić przy odbiorze ceg
ły. Zadowolony z siebie 
poszedł do pracy na dru
gą zmianę. W trakcie pra
cy, myśląc na ten temat, 
zastanawiał się co też 
skłoniło cudzoziemca do 
szybkiego załatwienia spra 
wy. Zrodziły się pierwsze 
podejrzenia ugruntowane 
wieczorną rozmową z żo
ną. W konsekwencji na
stępnego przedpołudnia po
stanowił sprawdzić czy cu
dzoziemiec mieszka jeszcze 
w hotelu. Zanim jednak 
tam doszedł, zobaczył go 
na drugiej stronie ulicy u- 
branego w polski płaszcz 
ortalionowy. To go zasta
nowiło. Cudzoziemiec w 
krajowym ortalionie? Po

dejrzenie, iż jest to oszust 
utwierdziło się.

Trzeba było działać 
szybko. Godzinę później 
przyszedł do hotelu pyta
jąc o pana z „16”. Po
wiedziano mu, że go nie 
ma. Wyszedł więc i stał 
przed budynkiem prawie 
dwie godziny. Gdy wrócił 
znowu do recepcji, popro
szono go do bocznego po
koiku na parterze. W to
warzystwie kilku osób sie
dział tam „rzekomy” Belg 
i pił wódkę. Jeż bez zdzi
wienia stwierdził Zbig
niew, że tym razem mówi 
on bezbłędnie po polsku. 
Nie mając wątpliwości z 
kim ma do czynienia, po
prosił go na zewnątrz i 
zażądał zwrotu gotówki.

Eugeniusz choć pijany 
próbował grać na zwłokę. 
Oświadczył, że chętnie 
pieniądze zwróci, ale musi 
zmienić sto dolarów w 
mieście. Wyszli razem na 
ulicę. Szczęściem dla Zbig
niewa, spotkał on zaraz 
jak tylko wyszli z bramy 
swego znajomego i po
prosił by wezwał on mili
cję, sam zaś poszedł przy
pilnować oszusta. Kilka
naście minut później Euge
niusz został zatrzymany. 
Znaleziono przy nim jedy
nie część wyłudzonych pie
niędzy, a nadto blankiety 
rachunków i kwitów ma
gazyn wyda wraz ze sfał
szowaną pieczątką.

Teraz rozpoczęło się 
śledztwo. Prokurator wy
dał nakaz aresztowania o- 
s zus ta.

Oczekuje on obecnie na 
rozprawę.

OBSERWATOR
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Droga JÓZEFA TYRKI 
do Zakładów Azotowych i 
ich orkiestry dętej była 
nieco krótsza i mniej wy
boista ale to nie umniej
sza jego zasług w służbie 
jubilatki.

Etatowy sekretarz samorządu
Tyrka urodził się w Tar

nowie, w Mielcu u- 
kończył szkołę mecha
niczną. Już w młodości 
związał się z ruchem ro
botniczym, należał do PPS. 
Zaraz po wyzwoleniu sta
je do pracy w zdewasto
wanej fabryce, a na wia
domość o reaktywowaniu 
działalności orkiestry dętej 
natychmiast zgłasza akces 
do zespołu. Jest tam po
trzebny, zostaje mu powie
rzona funkcja sekretarza 
samorządu. Młody i ak
tywny działacz oddaje swe 
siły dla rozwoju orkiestry. 
W pełni deklaruje się za 
zjednoczeniem polskiego 
ruchu robotniczego i o- 
trzymuje legitymację człon 
ka PZPR.

Orkiestranci nadal darzą 
Tyrkę zaufaniem, mandat 
sekretarza samorządu zo
staje mu ciągle prolongo
wany, zresztą ta funkcja 
jest jego osobie „przywią
zana” do dnia dzisiejszego. 
Nie chcąc zawieść tego 
zaufania, towarzysz Tyrka 
wkłada sporo wysiłku w 
realizację zamierzeń podej
mowanych przez samorząd. 
W pracy zawodowej jest 
on mistrzem w wydziale 
zagospodarowania terenów, 
którego kierownik A. Pię- 
koś — nota bene b. wal- 
tornista orkiestry — zaw
sze znajduje zrozumienie 
dla działalności społecznej 
i artystycznej swego pod
władnego.

(Zyk)

ZAPRASZAMY NA JUBILEUSZ ORKIESTRY DĘTEJ
Ona ma 40 lat, a więc tyle samo 

co Zakłady Azotowe.
Pięknego jubileuszu doczekała się już 

zakładowa orkiestra dęta.
Z racji tej uroczystości opracowa

no bogaty program imprez, na które 
serdecznie zapraszamy naszych Czy
telników.

Już w sobotę 21 bm. o godzinie 16 
czeka nas wielki, kolorowy przemarsz 
orkiestr dętych resortu chemii ulica
mi świcrczkowskicj dzielnicy, zaś o go
dzinie 19 w auli Technikum Chemicz
nego rozpoeznic się specjalny koncert 
jubilatki z udziałem chóru i solistów, 
wśród których usłyszymy na klarne
cie samego dyrygenta orkiestry K<1- 
warda Jaworskiego — również obcho

dzącego swoje 40-lecie pracy artystycz
nej.

W niedzielę — 22 bm — radzimy o- 
bejrzeć występy festiwalowe orkiestr 
dętych z Krakowa, Wieliczki, Wol
bromia, Limanowej, Klucz, Oświęci
mia, Niedomic, Dębicy, Sarzyny, Jasia 
i Tarnowa. Występy rozpoczną się o 
godzinie 10 w muszli koncertowej o- 
bok DK. Koncert 400-osobowej gru
py orkiestrantów wysłuchają ci z na
szych Czytelników, którzy tego samego 
-dnia przyjdą na stadion „Unii” o go
dzinie 16.30. O godzinie 18 orkiestry 
przedefilują ulicami dzielnicy.

Program imprez jubileuszowych jest 
ciekawy — oby tylko dopisała pogo
da. (zkr>

Ludzie ® lata ® przemiany
Wystarczyło, że PAWEŁ KĘPKA personalny 

mościckiej fabryki azotowej przed 40 la
ty „wyczuł” w poszu kującym pracy człowieka 
grającego na jakimś instrumencie i wówczas los 
jego był przesądzony. Urzędnik kierował delikwen
ta na próbę, na której sam zjawiał się z legityma
cją fabryczną dla swego delikwenta.

trzymać, no cóż, był wojskowym, umiał w orkie- strantach zaszczepić dyscyplinę, poczucie obowiązku.Po koncercie, próbie porucznik stawał się sympatycznym człowiekiem. Kop czyński wymagał, ale też mógł sobie na to pozwolić, gdyż jego wiedza i doświad 

na tarnowian, stało się coś nieoczekiwanego, na znak Kopczyńskiego zespół zaczął grać sobie do marszu. Tego w Katowicach jeszcze nie było, posypały się grom kie brawa zdumionych widzów. Mówiono o tym, że na coś podobnego mógł so- 

wym zorganizowaniu orkiestry. Zadanie to otrzymał Jan SARKOWICZ. Można było na niego liczyć. Do orkiestry wstąpił w" 1929 roku, został nawet wybrany przewodniczącym pierwszego samorządu zespołu. Momentalnie wyciąg nięto z piwnic, strychów, 

kiem oddziaływującym wy chowawczo na najbliższe otoczenie, inicjują różne akcje społeczne i tę społecznikowską pasję dostojni jubilaci zachowali do dnia dzisiejszego. Widzimy ich wówczas, jako tych, którzy pierwsi w okolicy po parli ogólnopolski łańcuchNarodziny orkiestry dętej stały się faktem oczywistym, jak wyrosłe w górę w roku 1929 obiekty fabryki. Była ona jej rówieś nicą. Na początek w baraku, gdzie,, dziś stoi „Kon- sum” zebrało się ponad trzy tysiące chłopa. Tam też, mieściła się siedziba związku zawodowego i tam również w sąsiedniej salce umieszczano pierwszych or kiestrantów, dając im do ręki instrumenty zakupione na... kredyt. Przywiózł je z Krakowa tarnowianin od 1914 roku, a Węgier z pochodzenia Ferdynand Spi 
ryk, zajmujący się kapel- mistrzostwem w miejscowym 5 pułku strzelców. Zwrócono się bowiem do niego o pomoc w organizacji zakładowej orkiestry. Spiryk wykonał zadanie: zorganizował zespół, rozpo czął z nim pierwsze próby, a potem gdy nowy dyrygent objął władztwo nad grupą zapaleńców dmuchania w trąby, nie przerywał z tymże współpracy, ani kontaktów.Wreszcie orkiestranci po kilku tygodniach prób mogli się pokazać publicznie. Wybrali dzień Nowego Ro ku i wyszli Grali przed dostojniejszych obywateli, zbierając datki za ten swo isty koncert wszelkiej pomyślności. Było później za co zwrócić dług zaciągnięty na zakup instrumentów. Swoje miejsce w orkie-

w Mościce. domami co

strze znaleźli szybko robotnicy, tacy jak np. grający do dziś Leon BAR
CZYK, co to kopał fundamenty pierwszej elektrowni w fabryce, a potem wznosił obiekty saletry wa pniowej, zaś teraz zażywa zasłużonego odpoczynku na emeryturze.Mimo podeszłego wieku łatwo przypomina sobie tamte lata, gdy tak z innymi weteranami dętej orkiestry odtwarzamy w pokoju obecnego jej dyrygen ta poszczególne kadry ludz kiej pamięci wyryte na przestrzeni dziesiątek lat.Pierwszym dyrygentem orkiestry został Franciszek 
LALIK. Chociaż zespół na brał oblicza to jednak mówiono o nim jako o orkiestrze strażackiej. Ludzie przychodzili na próby, pograli nieco i uciekali. Dopiero porucznik Jan KOP
CZYŃSKI potrafił ich za-

czenie, stawiały go w rzędzie dobrych dyrygentów. Mogli o tym przekonać się mieszkańcy Gdyni, gdy w roku 1932 tarnowscy muzy cy przyjechali tam na obchody Dni Morza. Koncertowali oni w wielu punktach miasta i na... holowniku, zbierając zewsząd oklaski i bisując marsza „Połtawa”.Prawdziwa bomba pękła w roku następnym w Ka towicach. Odbywał się tam zjazd Związku Zawodowego Chemików. Otóż podczas defilady wszystkie zespoły maszerowały przy dźwię kach ustawionych obok orkiestr. Gdy przyszła kolej

11)
13)

POZIOMO: przystań
okrętów, 3) wystaje z da-

7) litera grecka, 
odmiana wieloryba, 
stan w płd. Brazylii, 
imię żeńskie, 14) prakty
kant, wtajemniczony w ja
kąś naukę. 17) papuga, 19) 
krzesło królewskie, 21) 
punkt oparcia, 22) zwierzę 
północy, 23) zakaźna choro
ba, 24) marka polskiego sa
mochodu, 26) następstwo 
winy, 28) przód i..., 32) 
pierwiastek chem. o 1. a- 
tomowej 62, 35) opiekun 
słonia, 37) gra towarzyska, 
39) wódka jałowcowa, 40) 
jeden z pancernych, 41) 
trunek, 42) jest wyścigu.

PIONOWO: 2) rano na 
trawie, 4) skorupiak, 5) sio 
miany — czasem, 6) na wa
dze, 7) jesienią na rzece, 8) 
rzeka w Polsce, 9) jedno
stka mocy, 10) włoski pie 
niądz, 12) imię żeńskie, 13) 
uzdrowisko w Belgii, 15) o- 
kres czasu, 16) 
samochód, 20) 
pływ Warty, 
liściaste, 25) 
brzmienia w -----------,
popis, 28) potwierdzenie, 
29) porządek, 30) budynek 
gospodarski, 31) jednostka 
pracy, 32) prawy dopływ 
Wisły, 33) 1969, 34) chytre 
zwierzę, 36) lewy dopływ 
Wisły, 38) łączy brzegi rze
ki.

„MIK”
Rozwiązanie, wyłącznie 

na kartkach pocztowych, 
prosimy nadsyłać na adres 
redakcji do dnia 29 VI br.

Wśród czytelników, któ
rzy nadeśłą 
rozwiązania, 
nagrodę w 
towarowego 
złotych.

arka, 18) na 
prawy do- 
21) drzewo 

zgonność 
wierszu, 27)

prawidłowe 
rozlosujemy 

postaci bonu 
wartości 80

DŁUGA JAK ZAKŁADY
bie pozwolić tylko Kopczyński.Zakładowa orkiestra mia ła już wówczas umundurowanie, zaczęli też sięgać do repertuaru poważnego. Bez niej nie obeszła się żadna uroczystość w Mościcach, przy jej dźwiękach upływały festyny ludowe, organizowane przez związki zawodowe nad rzeką Białą, gdzie dziś biegną do Kom binatu tory kolejowe, a wtedy stała tam jeszcze ha la robotniczego klubu spor towego. Lubiany i nieoceniony porucznik opuścił jed nak zakładowych orkiestrantów, a po nim pałeczkę dyrygencką przejął 
SZKOULA, by znów za rok, to jest w 1938 roku przekazać stanowisko prof. 
Kazimierzowi ABRATOW- 
SKIEMU.Niedługo mogli oni jednak pracować pod jego kie runkiem — w Mościcach zadomowili się Niemcy. Chowano w różne zakamarki kupione dopiero co przed wojną nowiuteńkie instrumenty. Niemcy wiedzieli, że w zakładzie była orkiestra i zażądali jej reaktywowania. Orkiestran ci zaczęli próby i koncerty, ale na starych instrumentach. W zespole znalazło miejsce sporo muzyków z różnych stron, którzy u- ciekali przed represjami o- kupanta. W zakładowej orkiestrze zaczęli czuć się bezpiecznie.Orkiestranci przetrwali ten okres. Razem z innymi radośnie fetowali wyzwolenie miasta, zresztą na jednym z pierwszych posiedzeń Rady Zakładowej pod kierownictwem Ada
ma BODZIOCHA padł wniosek o natychmiasto-

komórek ukryte instrumen ty, zrobiło się swojsko. Ta ktami marszów witano przejeżdżające przez Tarnów oddziały wojskowe. Nie zważano nawet na głód i chłód, najważniejsza była wolność. Orkiestra mocno zeszczuplała, wielu jej „członków okupacyjnych” wróciło w rodzinne strony, jeszcze inni poszli szukać szczęścia w zespole warsztatów kolejowych.Imponował swym rozmachem pierwszy pochód z okazji Święta Pracy w oswobodzonym Tarnowie. Setki ludzi, robotników zniszczonej fabryki, nawet kobiet z dziećmi na rękach przeszło drogę z Moście do centrum miasta trasą o- krężną poprzez dzisiejszą ulicę Czerwoną. Prowadzili ich zakładowi orkiestran ci w ... czapkach strażackich i ubraniach roboczych. Po południu tą samą drogą wrócili, aby oddać ostatnią przysługę wodzowi mościc- kich robotników — Adamo wi Bodziochowi, odprowadzając go na miejscowy cmentarz.Powoli budziły się do życia Zakłady, normalnego rytmu nabierało osiedle i coraz częściej występowali „dęciaki” dostarczając załodze odbudowanych Zakładów i ich rodzinom godziwej rozrywki, a później nawet stanowiąc bazę, któ ra dostarczała ludzi do innych zespołów muzycznych powstających przy fabrycz nym klubie kulturalnym. Zespołem w tym czasie kierował nadal profesor K. Abratowski. Już wówczas orkiestra spełnia ważne o- gniwo nie tylko w życiu kul turalnym osiedla i Tarnowa, ale staje się czynni-

dobrej woli w dziele odbudowy stolicy. W tym celu koncertują z orkiestrami wojskowymi, kolejarskimi i zakładowymi, dzięki czemu będą mogli później uczestniczyć w o- twarciu trasy W — Z. Zespół zyskuje wielu jak się później okaże wzorowych członków takiż samych pracowników Zakładów i ofiarnych działaczy. Do nich należeli m. in. obecny szef samorządu orkiestry Mieczysław Tutaj i Sekretarz samorządu _ od roku 1948 do dzisiaj Józef 
Tyrka.

ZYGMUNT KOPER

UNIWERSALNY 
ŚWIATŁOMIERZ

TO cCę,
Zacickawi

W Gruzji skonstruowano 
światłomierz, określający 
stopień naświetlenia i e- 
nergię promieni słonecz
nych, padających na po
wierzchnię w określonym 
czasie. W’zbudził on zainte
resowanie architektów o- 
raz specjalistów od budo
wy urządzeń wykorzystu
jących energię promieni 
słonecznych, padających na 
powierzchnię w określo
nym czasie. Wzbudził on 
zainteresowanie architek
tów oraz specjalistów od 
budowy urządzeń wyko
rzystujących energię pro
mieni słonecznych w syste
mach ogrzewczych. Przy
rząd umożliwia jednoczes
ne uzyskiwanie kilku da
nych dotyczących oświet
lenia słonecznego, jak rów
nież określenie kształtu 
tworzących się cieni. Głów 
ną częścią światłomierza 
jest zestaw tablic w 
kształcie tarczy. Charakte
ryzują one intensywność 
oświetlenia słonecznego i 
nagrzewanie domów w 
ciągu określonej pory dnia 
i nocy.

Lubi dobrą robotę
Pracował już w warsztacie 

mechanicznym przedwojen
nych „Moście”, ale grywał w 
orkiestrze swej rodzinnej wsi 
— Zbylitowskiej Góry. Zespół 
ten był żywotny dość długo, 
ale zakończył swą działalność 
po wyzwoleniu.

Cóż było robić? MIECZY
SŁAW TUTAJ nie namyślał 
się wiele. Będę grał w fa
brycznej orkiestrze i basta — 
pomyślał sobie.

Tak też uczynił i do dziś 
pozostał wierny tej orkie
strze. Zdążył również połknąć 
haczyk związkowej roboty, 
był grupowym, tę funkcję 
piastuje zresztą do dziś.

Aktywny związkowiec po
winien stanąć na czele nasze

go samorządu — taką jedno
myślną uchwałę podjęli wszy
scy orkiestranci. Woli ogółu 
Tutaj nie miał ochoty się 
sprzeciwiać i już od 1963 r. 
prezesuje samorządowi orkie- 
stralnemu.

Mieczysław Tutaj lubi do
brą robotę. W „swoim” o- 
siedlu prezesuje społecznemu 
komitetowi gazyfikacyjnemu, 
w dziale głównego mechani
ka — jest starszym mistrzem, 
kieruje BPS im. 25-lecia PRL. 
Jego pracę i działalność spo
łeczną wyróżniono przyzna
niem złotej odznaki ZZCh. i 
odznaki racjonalizatora pro
dukcji,

(K-t)



TARNOWSKIE AZOTY

Święto sportu szkolnego

*

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

21—23 VI — Old Surehand 
— prod. jug.-NRF

24— 26 VI — Kapelusz pa
na Anatola — prod. poi.

27—30 VI — Flip, Flap i 
inni — prod. USA

„MARZENIE”
21— 26 VI — Strzał w 

ciemności — prod. ang.
27—30 VI — Przygoda z 

piosenką — prod. poi.

„KRAKUS”

22— 24 VI — Szczęście 
prod, franc.

25— 27 VI — Węgierski 
magnat — prod. węg.

29—30 VI — Zycie zło
dzieja — prod, franc.

Juniorzy 
Uuii w kadrze

Sportowców przybyłych do Tarnowa na I Ogólnopol
ską Spartakiadę Szkół Zawodowych ZZCh. wita zastęp
ca dyrektora ZA — mgr Cz. Sulkowski.

Fet. ST. CHABIOR

I Ogólnopolska Spartakiada Szkół 
Zawodowych MPCh - zakończona!

Polski Związek Piłki 
Nożnej powołał ostatnio 3 
młodych piłkarzy tarnow
skiej Unii: Romana Osu
cha, Tomasza Gdowskicgo 
i Mariana Karetę do re
prezentacji Polski junio
rów, która w dniach 11 — 
19 sierpnia br. uczestniczyć 
będzie w międzynarodo
wym turnieju piłki nożnej 
w Cannes. Młodzi piłkarze 
Unii przed wyjazdem do 
Francji przebywać będą 
na specjalnym obozie przy 
gotowawczym w Warsza
wie. Na obóz ten powo
łano również juniora Unii 
— Wacława Tarsię.

Fakt powołania piłkarzy 
Unii do kadry narodowej 
jest zaszczytnym wyróż
nieniem dla naszych mło
dych piłkarzy, rezultatem 
wytężonej i sumiennej pra
cy trenera mgr Zenona 
Książka i instruktora Ste
fana Tatczyna. Naszym 
piłkarzom i trenerom ser
decznie gratulujemy za
szczytnego wyróżnienia.

(Sj)

F PRASE 
PARTYJhU

MASZA. PUNKTACJA
PO MECZU UNIA TARNÓW — START ŁODZ

Seyrlhuber (1,5), Górka (1), Mazurek (3), Burkat (2,5), 
P. Blaga (2,5), Oratowski (1), Horba (1), llak (1), Hebda 
(1), H. Blaga (2), Kulpa (1), Tutaj (1), Bucki (2,5).

PUNKTACJA PO 14 SPOTKANIACH

Mazurek (44), P. Blaga (40), Burkat (40), Górka (36), Rak 
(31), Oratowski (28), Seyrlhuber (25), Horba (24), Bucki 
(22,5), Hebda (22), Kulpa (20,5), Tutaj (15,5) Janusz (4,5), 
Florek (1).

■ SESBW59SK7

Szansa dla kobiet
Praca zawodowa i obowiązki do 

mowę niewiele czasu pozostawiają 
kobietom na odpoczynek czy roz
rywkę. Niemniej nawet niewielka 
ilość godzin relaksu, w ciągu ty
godnia zmieniłaby samopoczucie i 
poprawiła stan zdrowia zapraco
wanych pań.

Nadarza się kobietom okazja do 
zatroszczenia się o własną sylwet
kę i pożytecznego odpoczynku. 
Komisja Kobiet przy Radzie Za
kładowej zamierza zorganizować 
dla pracownic przedsiębiorstwa gi
mnastykę regeneracyjną. Panie 
doskonale zdają sobie sprawę z około 30 pań zdecyduje się uczę- 
dobroczynnego wpływu na „figu- szczać na ćwiczenia gimnastyczne, 
rę” i zdrowie odpowiednio dobra- zgłaszając ten fakt przewodniczą

ne ćwiczenia wykonywane sys- cej Komisji Kobiet przy Radzie 
tematycznie pod okiem instrukto- Zakładowej względnie w komi- 
ra. Problem może stanowić jedy- sjach oddziałowych, będzie można 
nie konieczność oderwania się od zatrudnić instruktora i rozpocząć 
codziennych zajęć na dwie godzi- zajęcia w nowo wzniesionym bu-

Gimnastyka przedłuża młodość
ny dwa razy w tygodniu. Warto 
jednak zdobyć się na to, bo sie
dzenie za biurkiem, noszenie sia
tek przepełnionych zakupami, u- 
wijanie się w kuchni, w różnym 
stopniu odczuwa każda kobieta.

Jeżeli w najbliższych tygodniach

dynku socjalnym ZKS Unia, któ
rego otwarcie przewidziane jest 
na koniec lipca br.

Ponieważ zorganizowanie ćwi
czeń gimnastyki regeneracyjnej 
dla kobiet uzależnione jest od 
odpowiedniej ilości zgłoszeń radzi
my szybko zdecydować się. Na 
pewno warto to zrobić.

(ZR)

Irenie Król (ZSZ) — zdobywczyni mistrzowskiego tytu
łu w skoku w doi gratulacje składa przedstawiciel 
MPCh. — mgr B. Kowalczyk.

Fot. ST. CHABIOR

Po raz pierwzszy odbyła się Ogólno
polska Spartakiada Szkół Zawodowych 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 
i Związku Zawodowego Chemików. 
Fakt zorganizowania imprezy świadczy 
o coraz większym zainteresowaniu 
władz centralnych problemami wycho
wania fizycznego w szkołach o pro
filu zawodowym.

W spartakiadzie wzięły udział re
prezentacje wszystkich okręgów Związ 
ku Zawodowego Chemików z wyjąt
kiem okręgu szczecińskiego. Przybyły 
one do Tarnowa w piątek 13 VI 1969 
r. i zostały zakwaterowane w interna
cie Zespołu Szkół Zawodowych.

W sobotę o godz. 10.00 na stadionie 
ZKS „Unia” odbyło się uroczyste o- 
twarcie Spartakiady. Gości powitał w 
imieniu gospodarzy zastępca dyrektora 
mgr Cz. Sułkowski, a otwarcia impre
zy dokonał kierownik Wydziału Kul
tury i Sportu Zarządu Głównego 
ZZChem, sekretarz Federacji Sporto
wej „Chemik” tow. W. Stawiński.

Po defiladzie poszczególne ekipy u- 
dały się na stadion lekkoatletyczny i 
na krytą pływalnię ,gdzie przez cały 
dzień trwały spartakiadowe zmagania.

W konkurencjach pływackich w 
ogólnej punktacji zwyciężyła reprezen 
tacja Zielonej Góry przed Bydgoszczą, 
Kielcami i Wrocławiem. Reprezenta- 
tacja Krakowa zajęła dalekie 8 miej
sce.

W lekkiej atletyce reprezentacja okrę 
gu krakowskiego, oparta na uczniach 
ZSZ i Technikum Chemicznego, spisa
ła się bardzo dobrze zajmując II miej- 
ce za bardzo silnie obsadzonym okrę
giem warszawskim. Pokonane zostały 
reprezentacje Zielonej Góry, Rzeszowa, 
Bydgoszczy i Wrocławia.

Spartakiada wykazała celowość or
ganizowania tego rodzaju imprez na 
skalę ogólnopolską i była dużym suk
cesem organizatorów. Wyniki poszcze
gólnych konkurencji, jakkolwiek nie 
stojące na bardzo wysokim poziomie, 
z jednej strony sugerują położenie 
większego nacisku w szkołach na wy
chowanie fizyczne, a szczególnie na 
uprawianie pływania i lekkiej atletyki, 
a z drugiej zaś pozwoliły szerokiemu 
gronu obserwatorów stwierdzić, iż w 
szkołach mamy wiele utalentowanej 
sportowo młodzieży.

Stąd wypływa wniosek, iż potrzeb
na jest ściślejsza niż dotąd współ
praca szkół z klubami sportowymi. 
Szkoła jest przecież bardzo poważnym 
zapleczem i bazą talentów dla wszy
stkich dziedzin sportu.

Do sukcesów lekkoatletów Krakowa 
walnie przyczynili się ueżniowe ZSZ i 
Technikum Chemicznego w Tarnowie, 
którzy w wielu konkurencjach zajęli 
czołowe miejsca:

KOBIETY: Irena Król, — II m na 
100 m (13,4) i I m w skoku w dal 
(5,19), Bożena Kołodziej — I m. w 
skoku wzwyż (1,35), Maria_ Zdeb — 
IV m w pchnięciu kulą (8,95), sztafe
ta 4 x 100 — III m, I. Król, A. Głowac
ka, II. Cabaj, M. Bogusz.

MĘŻCZYŹNI: Andrzej Kopeć — I 
m na 100 m (11,6), Andrzej Gładysz — 
I m w skoku w dal (6,07), Zygmunt 
Łyżnicki — III m na 1000 m — (2.37,6), 
Jacek Fenrych — III m w skoku 
wzwyż (160), Zbigniew Golec — V m w 
pchnięciu kulą (12,84) i inni. (BW)

Nasz komentarz sportowyDefiladę sportowców otwiera reprezentacja Bydgoszczy. 
Na czele komendant defilady — mgr Urbaniak.

Fot. ST. CHABIOR

Dziękujemy
...drużynie uczniów 

Szkoły Podstawowej nr 
20 w Tarnowic-Swiercz- 
kowie, za pozdrowienia 
przesłane redakcji z 
półfinałowych Mi
strzostw Polski Szkół 
Podstawowych w Głub
czycach.

Awans do 
wywalczyła 
warszawska

Do zakończenia rozgry
wek piłkarskich o mistrzo 
stwo II ligi pozostała już 
tylko jedna kolejka. Dla 
tarnowian ostatni pojedy
nek z Garbarnią w Krako
wie nie ma żadnego znaczę 
nia, grają o przysłowiową 
„pietruszkę”, 
ekstraklasy 
wcześniej 
Gwardia i w ubiegłą nie
dzielę Cracovia Kraków.

Z drugiej ligi do między
wojewódzkiej definitywnie 
spadają: Start Łódź, Lech 
Poznań, i Piast Gliwice. 
Czwartego spadkowicza na 
leży szukać w Olimpii Po 
znań, Hutniku Nowa Huta 
i Górniku Wojkowice. Dla 
tych ostatnich trzech dru
żyn ostatnia niedziela spor 
towa będzie zarazem ostat
nią szansa „BYC, ALBO 
NIE BYĆ”.

?SJj

Jak już wspomnieliśmy 
na wstępie, tarnowianie 
grają w Krakowie z Gar
barnią i w tym spotkaniu 
należy oczekiwać gry pre
stiżowej. Oba zespoły zwoi 
nione są ze „stawki”. Spo
dziewamy się przyzwoitej 
gry, odpowiadającej czoło
wym zespołom II ligi. Bi
eżymy także na przyzwoi
ty końcowy rezultat tego 
pojedynku dla tarnowian.

Dobiega końca również 
nasza punktacja dla piłka
rzy tarnowskiej UNII. Już 
teraz zwycięstwa gratulo
wać można stoperowi, a 
jednocześnie kapitanowi 
zespołu — Czesławowi Ma
zurkowi. O drugą honoro
wą lokatę, stoczą bezpo
średnio pojedynek dwaj 
dalsi obrońcy — Piotr Bla 

9 •

ca z Edwardem Burka- 
tem. Obaj piłkarze po 14 
spotkaniach zdobyli łącz
nie po 40 punktów. Na 
rozstrzygnięcie musimy po 
czekać do meczu Garbar
nia — Unia.

Nie mniejsze emocje 
od piłkarzy na polu walki 
przeżywają również tarnow 
scy żużlowcy, a wraz z ni
mi kilkutysięczna rzesza 
zagorzałych kibiców „czar 
nego sportu”. Tarnowianie 
coraz mocniej depczą po 
piętach liderowi — „Zgrze 
blarkom”, dzieli ich tylko 
różnica 1 punktu. Czy aku 
rat uda się naszym chłop
com sięgnąć po tytuł mi
strzowski na półmetku 
rozgrywek mistrzowskich 
— trudno w tej chwili 
przewidzieć.

Do zakończenia rozgry
wek rundy wiosennej, po
został naszym chłopcom 
do rozegrania bardzo trud 
ny pojedynek z Kolejarzem 
w Opolu. Nasz najbliższy 
przeciwnik zalicza się do 
drużyn ze ścisłej czołówki 
i wcale nie myśli rezygno-

Przeproszenie
Przepraszam ob. Janusza 

Szymaszka za czynne znie
ważenie i poniesione stra
ty moralne w czasie zawo
dów piłki nożnej Unia Ra
cibórz — Unia Tarnów, w 
dniu 4 .VI 1969 r. na sta
dionie Unii.

JAN PIKUL 

wać z walki o premiowa
ne miejsce w II lidze. Z 
drugiej strony tarnowianie 
chcąc poważnie myśleć o 
powrocie do ekstraklasy 
nie mogą tego pojedynku 
przegrać. Zakładając, że 
pojedynek Kolejarz — U- 
nia, będzie trudny do wy
grania .liczymy przede 
wszystkim na poprawną 
jazdę naszych chłopców i 
sprawność maszyn. Życzy
my im „złamania karku”.

ROMAN OSUCH

Organ Samorządu Robot
niczego Zakładów Azo
towych Im. F. Dzierżyń

skiego w Tarnowie
TYGODNIK

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe Im. 

F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie, budynek centrali 
telefonicznej I piętro, tel. 
25-52, 45-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła

du 16 czerwca 1369 roku. 
Podpisano do druku 29 
czerwca 1969 r.

Nakład: 7 MO ega.
DRUK: Rzeszowskie Za
kłady Graficzne. Rzeszów, 
ul. Marchlewskiego 19. 
Rzęsa. Zakl. Grat.
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